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Zadania pionu ZSS w roku 1953
P io n  ZSS p ro w a dz i o tw a rte  i  zam kn ię te  zak łady  

żyw ien ia  zbiorowego. P ow ażnym  osiągnięciem, k tó ry m  
ZSS zam kn ą ł ro k  u b ie g ły  je s t p rze d te rm inow e  w y k o ­
nan ie  rocznych  p la n ó w  obro tu . Roczny p la n  ob ro tu  
zak ład ów  za m kn ię tych  zosta ł w y k o n a n y  w  d n iu  
31 pa źdz ie rn ika , t j .  na  d w a  m iesiące p rzed  te rm in em , 
a roczny p la n  ob ro tu  zak ładów  O tw artych  w y k o n a li­
śm y w  d n iu  24 lis topada, t j .  na  37 dn i p rzed te rm i­
nem. P io n  ZSS zdo ła ł w ięc  zwycięsko przeprow adzić  
m ob ilizac ję  swego a p a ra tu  terenow ego w o k ó ł p rze d te r­
m inow ego w y k o n a n ia  rocznych  p la n ó w  obrotu.

Is to tn y m  osiągnięciem  p io n u  ZSS je s t rów n ie ż  roz­
w ó j tuczu trz o d y  ch lew ne j na  odpadkach pokonsum - 
cy jn ych . O ile  w  d n iu  1 stycznia 1952 r. spó łdz ie ln ie  
spożyw ców  pos iada ły  4.500 szt. tu czn ikó w , to  w  końcu  
ro k u  stan ten  w zró s ł d'o oko ło 8.500 sZtuk, co p rzyczy­
n iło  się w  dużym  s topn iu  do p rzedterm inow ego w y k o ­
nan ia  rocznych p lan ów  ob ro tu : w  okresie 1952 r. p rze­
ka za liśm y  do u b o ju  i  n a  zaopatrzenie zak ładów  po­
na d  6.500 sz tuk  tuczn ików .

W  zakresie o b n iż k i kosztów  w łasnych  i  w zro s tu  w y ­
da jn ośc i p ra c y  p io n  ZSS uzyska ł w  ro k u  ub ie g łym  
ró w n ie ż  znaczne e fekty.

W alka o jakość nie została wygrana

M im o  ty c h  osiągnięć, k lu czow e  zadanie 11952 ro k u  —  
w a lk a  o podn ies ien ie  poziom u i  p o p ra w ie n ie  jakośc i 
p ra cy  zak ładów  żyw ie n ia  zbiorowego —  n ie  zostało 
w  p e łn i w ykonane. P la n  gospodarczy na ro k  1952 
p rze w id yw a ł, że u d z ia ł p ro d u k c ji w łasne j w  ogó lnym  
obrocie zak ładów  o tw a rty c h  w yn ies ie  49,5%. Tym cza­
sem w  w y k o n a n iu  ud z ia ł p ro d u k c ji w łasne j w  ogólnym  
obrocie zak ład ów  o tw a rty c h  w y n ió s ł w  I  k w a rta le  
1952 r. 38,8%, w  I I  k w a rta le  32,6%, a w  I I I  k w a r ­
ta le  32,3%. Zaham ow anie  tego spadku nastąp iło  
dop iero  w e  w rześniu .

U sta len ie  w  p la n ie  gospodarczym  na ro k  1952 — 
49,4% p ro d u k c ji w łasne j s tanow iło  śm ia łe  i  bardzo

m ob ilizu jące  zadanie, ale —  ja k  w yka zu je  p ra k ty k a  
' ' p rzekracza ło  to  rea lne  m oż liw o śc i naszych zak ła ­
dów  na obecnym  etapie, zwłaszcza po odó jśc iu  z  dn ie m  
1 styczn ia  1952 r. z p io n u  ZSS zak ładów  w  dużych 
m iastach.

Z doświadczeń IV  k w a r ta łu  r. ub. uzyskanych  w e 
w spó łzaw odn ic tw ie  p racy  w  ram ach c y k lu  gospodar­
czego w y n ik a , że p rz y  n a s ilo nym  za in te resow an iu  ze­
spo łów  pracow niczych spraw ą aso rtym entu  p o tra w  
i  przekąsek, is tn ie ją  m oż liw ośc i zw iększenia p ro d u k c ji 
w łasne j i  p o p ra w ie n ia  s tru k tu ry  ob ro tu . W  m iesiącu 
pa źdz ie rn iku  r. ub., w  k tó ry m  w spó łzaw odn ic tw o p ra ­
cy w  ram ach c y k lu  gospodarczego zostało zapoczątko­
w ane w  s k a li k ra jo w e j, u d z ia ł p ro d u k c ji w łasne j 
w z ró s ł do 37,5% ogólnego obro tu , t j .  do poziom u s ty ­
cznia 1952 r.

O dm ienna w  w y k o n a n iu  s tru k tu ra  ob ro tu  n iż  za­
k ła d a ł p la n  gospodarczy na ro k  1952, zaw ażyła po­
w ażnie na in n y c h  w skaźn ikach, ja k  w ska źn ik  kosztów  
i  w yd a jn o śc i pracy.

W a lka  o jakość n ie  została w  ro k u  u b ie g łym  w  p e łn i 
w yg ran a  rów n ież  d latego, że n ie  zdo ła liśm y  —  oce­
n ia ją c  w  s k a li k ra jo w e j —  p o p ra w ić  w y d a tn ie  jakośc i 
p o s iłk ó w  p ro du kow a nych  w  naszych zakładach o tw a r­
tych. D użym  W kładem  w  ty m  zakresie b y ło  szkolenie 
czynnych kucharzy , p row adzone n a  ku rsach  3-m ie- 
sięcznych w  O środku Szkolen ia w  Sosnówce oraz k a n ­
d yd a tó w  na kucharzy , p rzyg o tow u ją cych  się do za­
w o du  m etodą szko len ia  przyw arszta tow ego i, k w a li­
fik o w a n y c h  na  ku rsa ch  6 -tygodn iow ych  w  O środku 
Szkolen ia  w  Sosnówce i  Raciborzu. W y n ik i szkolen ia 
kuch a rzy  są ju ż  w idoczne w  ty c h  zakładach, w  k tó ­
ry c h  p ra c u ją  przeszkoleni, a le  kucharze  w iększości 
zak ładów  oczekują jeszcze na przeszkolenie.

Poziom  n ie k tó ry c h  naszych zak ład ów  w  zakresie 
stanu sanitarnego h ig ie n y  i  czystości —  m im o n ie -
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w ą tp liw e j ogólne j p o p ra w y  pod ty m  wzg lędem  —  na ­
d a l je s t p rzedm io tem  słusznej k r y t y k i  ze s tro n y  w ładz  
san ita rn ych  i  konsum entów , co rów n ie ż  n ie  w skazu je  
na pe łne w y g ra n ie  w a lk i o jakość.

Stojące przed nam i zadania

W  ro k u  b ieżącym  k lu czo w ym  zadan iem  a p a ra tu  zb io ­
row ego ż y w ie n ia  p io n u  ZSS pozostaje n a da l w a lk a  
o w yższy poziom  zak ład ów  o tw a rty c h  i  lepszą ic h  ja ­
kość p racy . D ośw iadczenia uzyskane w  IV  k w a rta le  
1952 r. u ła tw ią  zespołom  pracow n iczym  zak ładów  
o tw a rty c h  dalszą organ izac ję  w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  
w  ram ach c y k lu  gospodarczego, ja k o  skuteczne j m e­
to d y  doskona len ia  o rg an izac ji i  s ty lu  p racy. W spó ł­
zaw odn ic tw o  to  w y z w o liło  tw ó rczą  energ ię p ra c o w n i­
k ó w  zakładów , zw iększy ło  ic h  dbałość o in te res k o n ­
sum enta i  ja k  na jlepsze zaspoko jen ie  jego potrzeb, 
w  m o ż liw ie  n a jb a rd z ie j k u ltu ra ln y c h  w a run kach . 
W  przew aża jące j liczb ie  naszych zak ład ów  is tn ie je  obe­
cn ie  m ożność spożycia śn iadan ia  oraz w iększy  w y b ó r 
p o tra w  i  przekąsek. P odn iós ł się w  ogóle poziom  
w ie lu  naszych zakładów , np. w  Ż yw cu , K oń sk ich , Ż a­
rach, Sochaczewie, R udzie Ś ląsk ie j itd . Niesposób 
w  k ró tk im  s fo rm u ło w a n iu  dać p e łn y  obraz w k ła d u  
p ra c y  tys ięcy  p ra c o w n ik ó w  zak ład ów  o tw a rty c h  n a ­
szego p ionu, k tó rz y  może n ie  zawsze w  p ie rw sze j 
c h w il i  s ta li s ię en tuz jas tam i c y k lu  gospodarczego, a le  
przekonaw szy się o tra fn o ś c i w y b o ru  m etody, szybko 
z rozu m ie li pope łn iane przez siebie b łęd y  i  pokonaw szy 
w e w nę trzne  opory  d a li z siebie w szystko, ab y  n ie  m ieć 
„k le k s u “ , tzn. ab y  n ie  znaleźć się na  ta b lic y  p o ró w ­
naw cze j w sp ó łzaw odn ic tw a  w  rzędzie tych , k tó rz y  po­
p e łn ia ją  b łędy lu b  m a ją  uchyb ien ia . U zyskane j po­
p ra w y  w  ja kośc i p ra c y  naszych zak ład ów  m u s im y  
p iln ie  strzec, ab y  s ta ła  się ona czymś trw a ły m . T y lk o  
pod  ty m  w a ru n k ie m  ten d u ż y  w k ła d  p ra c y  setek ze­
spo łów  p racow n iczych  naszych zak ładów  n ie  pó jdz ie  
na m arne. W a lka  o podn iesien ie  stanu san itarnego, 
h ig ie n y  i  czystości zak ładów  stać się m usi naszym  
s ta łym  zadan iem  i  obow iązkiem , podobn ie  ja k  w a lk a
0 ja k  na jlepsze w yko na n ie  p la n u  ob ro tu  i  p ro d u k c ji.  
M u s im y  zerw ać z m etodą „a k c j i“  na ty m  odc inku. 
Z a k ła d  zb iorow ego żyw ien ia  ty lk o  wówczas spe łn i 
sw o je  zadania społeczne i  gospodarcze, k ie d y  w y m a ­
gania san ita rn e  i  h ig ien iczne będą sta le  przestrzegane, 
a n ie  je d y n ie  podczas pode jm ow anych  i  p rzeprow adzo­
n ych  „ a k c j i“ .

In te n syw n e  szkolenie, k tó re  p ion  ZSS rozpoczyna 
w  ro k u  1953 od p ie rw szych  d n i s tyczn ia  i  p row adzić  
będzie n iep rze rw a n ie  na przestrzen i całego roku , 
g łó w n ie  na s taw ione  będzie na podn ies ien ie  poziom u
1 ja kośc i p ra c y  zakładów . Szkolen ie ku ch a rzy  za k ła ­
dó w  o tw a rty c h  i  s to łów ek, ke lne rów , k ie ro w n ik ó w  
zak ład ów  o tw a rty c h  i  s to łów ek oraz k ie ro w n ik ó w  
d z ia łó w  (sekcji) zb iorow ego żyw ien ia  spó łd z ie ln i do ­
pom oże naszemu a p a ra to w i te renow em u w  pe łn ym  
w y g ra n iu  w a lk i o jakość.

S tru k tu ra  ob ro tu  zak ład ów  o tw a rty c h  została u re a l­
n ion a  w  p lan ie  gospodarczym  na ro k  1952. ¡Przy roz­
szerzonym  w a ch la rzu  a so rtym e n tow ym  p o tra w  i  p rze­
kąsek oraz p rz y  te j dbałości o p ro d u k c ję  w łasną, k tó rą  
zano tow a liśm y w  osta tn ich  m iesiącach 1952 r. w y k o ­
nan ie  zadań na od c inku  zw iększen ia  p ro d u k c ji w ła ­
snej i  po p ra w ie n ia  w  ten  sposób s tru k tu ry  ob ro tu  po­
w in n o  być  zapewnione.

Zespoły p racow n icze  od p ie rw szych  d n i stycznia 
w in n y  zm ob ilizow ać się do w yp raco w an ia  p lan u  ob ro tu  
b io rą c  pod uwagę, że zadan ia  naszego p io n u  pod ty m  
w zg lędem  są wyższe n iż  w  ro k u  ub ie g łym . Jednym  
z b łęd ów  naszych w  ro k u  ub ie g łym  b y ło  to, że n ie  
docen ia liśm y od samego począ tku  zagadnienia w a lk i 
o w y k o n a n ie  p la n u  obro tu . D op ie ro  m ob ilizac ja  
w  I I  pó łro czu  p o z w o liła  nam  na p rze d te rm inow e  w y ­
kon an ie  rocznego p la n u  obro tu . B a rd z ie j czu jn ie  n iż  
w  ro k u  u b ie g ły m  ana lizow ać w ię c  będziem y rea lizac ję  
p lan u  ob ro tu , poczyna jąc od m iesiąca stycznia. 
Z  m yś lą  o podn ies ien iu  a tra kcy jn o śc i zak ładów , roz­
w ija ć  będziem y dzia ła lność k u ltu ra ln o -ro z ry w k o w ą .

Szereg zak ład ów  zostało n ie w ła śc iw ie  z a k w a lif ik o ­
w a nych  do poszczególnych ty p ó w  i  w s k u te k  tego n ie  
w y k o n u ją  zadań p lanow ych , a w  szczególności są n ie ­
ren tow ne. P rze w id u je m y  w ięc  w  zw iązku  z ty m  w  k o n ­
k re tn y c h  w ypad kach  poddan ie  re w iz ji z a k w a lifik o w a ­
n ia  do poszczególnych typó w , np. ja d ło d a jn i oraz za­
m ianę ich  na bazy samoobsługowe.

S p ra w ie  ro zw o ju  tuczu  trz o d y  ch lew ne j poświęcona 
będzie —• podobn ie ja k  w  ro k u  ub ie g łym  —  duża 
uwaga.

Zakłady zamkniętego żywienia zbiorowego

R ok u b ie g ły  b y ł szczególnie t ru d n y  d la  ap a ra tu  ży­
w ie n ia  zam kn ię tego z u w a g i n a  zm ianę zasad p ro w a ­
dzenia s to łów ek p ra cow n iczych  i  s topn iow e ic h  w p ro ­
w adzan ie  w  życie. R ozliczen ia  z ty tu łu  kosztów  a d m i- 
n is tra cy jn o -rzeczo w ych  dokonyw ane za pośredn ictw em  
C e n tra li ZSS z poszczególnym i reso rta m i p rzysp a rza ły  
spó łdz ie ln iom  dużo k ło p o tó w  ze w zg lędu  n a  n ie p rz y ­
go tow an ie  naszego a p a ra tu  terenow ego do tegO' rod za ju  
rozliczeń. O późnia ło  to  re fun da c ję  ponies ionych w y d a t­
k ó w  i  b y ło  p rzyczyną  w ie lu  n ieporozum ień. Nasz apa­
ra t zdoby ł je d n a k  dośw iadczenia w  p rze s ta w ien iu  sto­
łó w e k  na zasadę sam owystarcza lności. Dośw iadczenie 
to  p o z w o li n a  w łaśc iw e  us ta w ie n ie  gospodark i sto­
łó w ek  p racow n iczych  w  ro k u  bieżącym . U sp raw n ie n ia  
je dn ak  w ym aga spraw a k re d y tó w  na doposażenie i  re ­
m on ty  w  s to łów kach  pracow niczych . K on iecznym  jest, 
ub y  za in teresow ane re so rty  pańs tw ow e szybcie j n iż  
do tąd  p rze ka zyw a ły  posiadane na  te n  ce l k re d y ty  za­
k ła do m  pracy, z po leceniem  niezw łocznego ic h  zuży t­
kow an ia , gdyż w  obecnej s y tu a c ji spó łdz ie ln ie  są n a ra ­
żone na konsekw encje  w y n ik a ją c e  z b ra k u  w yposa­
żenia i  kon ieczności p rzeprow adzen ia  rem ontów , a  n ie  
są w  m ożności zaradzić tem u w e  w łasnym  zakresie.

P iln ą  spraw ą oczekującą od daw na na za ła tw ien ie , 
to  zagadnien ie  p re m io w a n ia  personelu sto łów kow ego. 
O becny system  w ynag radzan ia  p ra c o w n ik ó w  s to łów ek 
n ie  sp rz y ja  w a lce  o podn ies ien ie  ic h  ja kośc i p racy.

S to łó w k i akadem ick ie , d z ię k i przeznaczeniu w  IV  
k w a rta le  1952 r. do da tko w ych  k re d y tó w  na ic h  dopo­
sażenie i  rem o n ty , m a ją  obecnie lepsze w a ru n k i 
p racy.

Zadanie podn ies ien ia  poz iom u i  p o p ra w ie n ia  jakośc i 
p ra cy  ob e jm u je  rów n ież  zak ład y  zam kn ię te  żyw ien ia  
zbiorowego, t j .  s to łó w k i oraz b u fe ty  przyzak ładow e 
i  akadem ickie . P ozy tyw ne  dośw iadczenia w spó łzaw od­
n ic tw a  p racy  w  ram ach c y k lu  gospodarczego w  z a k ła ­
dach o tw a rty c h  zostaną w ię c  przeniesione na  teren
zak ład ów  zam knię tego żyw ien ia  zbiorowego.

\
M arian  Niczman
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Rozwój socjalistycznego przemysłu gastronomicznego
w Czechosłowacji

Do w ydarzeń  lu to w y c h  ro ku  1948 n ie m a l ca ły  czecho­
s łow ack i przem ysł gastronom iczny zna jd ow a ł się w  rę ­
kach k a p ita lis tó w . D opiero zw yc ięsk i lu ty ,  gdy k lasa 
robo tn icza  un ice s tw iła  a ta k  re a k c ji i  p rze ję ła  w ładzę 
w  swe ręce, s tw o rzy ł w  C zechosłow acji w a ru n k i po­
trzebne do rozbudow y socja listycznego p rzem ysłu  ga­
stronom icznego w ed ług  w zo rów  radzieck ich . W  p ie rw ­
szych dw óch la tach  te j rozbudow y z lik w id o w a n y  zo­
s ta ł sekto r p ry w a tn y  i  przystąp iono do organ izow an ia  
przeds ięb io rs tw  socja listycznych. I  ta k  w  d n iu  1 paź­
dz ie rn ika  1951 r. u tw o rzon y  został „G łó w n y  zarząd ho­
te li, le s ta u ra c ji dw orcow ych  i  w agonów  res tau racy j­
nych  , k tó ry  o b ją ł w szystk ie  p rzedsięb iorstw a narodo­
we. M nie jsze p rzeds ięb iors tw a gastronom iczne zorga­
n izow ane są ja k o  p rzeds ięb iors tw a kom una lne  i  ja ko  
przeds ięb io rs tw a spó łdz ie ln i spożywców.

Z a k ła d y  prze ję te  z rą k  k a p ita lis tó w  b y ły  pod każdym  
w zględem  zaniedbane. Przede w szys tk im  trzeba je  b y ­
ło  w yposażyć techniczn ie  tak , aby s ta ły  się p ro d u k ty w ­
n ie j sze i  aby p ra cow n icy  m ie li u ła tw io n ą  pracę. T rze­
ba b y ło  techn iczn ie  przebudow ać różne urządzenia, aby 
p ra cu jący  w  tych  zakładach m ie li odpow iedn ie  w a ­
ru n k i san ita rne i  aby w y ró b  p o tra w  odbyw a ł się w  
sposób odpow iada jący  w ym agan iom  h ig ieny. W  a d m i­
n is tra c ji w p row adzono dz ia ł s ta tys tyczny, k tó ry  obser­
w u je  w szys tk ie  z ja w iska  w  zakładach oraz ruch  to w a ­
ró w  i  surowców . W  zakładach gastronom icznych stop­
n iow o  usta lane b y ły  n o rm y  techniczno-gospodarcze, na 
podstaw ie k tó ry c h  m ożna by ło  śledzić ekonom ikę przed­
sięb io rstw a. W  dziedzin ie  zarobków  w prow adzono z 
dn iem  1 styczn ia  br. zm ianę, po legającą na tym , że 
wszyscy p ra cow n icy  gastronom iczn i w yn ag radza n i są 
system em  a ko rdo w ym  lu b  też p re m iow ym . W y n ik i 
p racy  notow ane są w ed ług  dz iennych rozk ład ów  ta rgu  
i  w  ten  sposób s tw ie rdzona w yda jność p racy  prze ra - 
chow yw ana  je s t na je d n o s tk i s tandardow e. Dzienne 
lo z k ła d y  ta rg u  służą też do k o n tro li zapotrzebow ania 
to w a ró w  i  surow ców .

Szkolenie i racjonalizatorstwo

D la  socja listycznego przem ysłu  gastronom icznego 
trzeba  b y ło  w ychow ać now ych  p ra c o w n ik ó w  i  przesz­
k o lić  p ra c o w n ik ó w  starych. D latego też od samego 
począ tku  do bo row i i  w y c h o w a n iu  k a d r  pośw ięcana 
je s t szczególna uwaga. W ychow an iem  k a d r  za jm u ją  
się wszyscy k ie ro w n ic y  p rze m ys łu  gastronom icznego,
0 ideo log iczne w ych ow a n ie  stara się k a te d rfi s o c ja li­
stycznego p rzem ys łu  gastronom icznego p rz y  m in is te r­
s tw ie  h a n d lu  w ew nę trznego. U rządzone zos ta ły  długo
1 k ró tk o te rm in o w e  k u rs y  d la  różnych  k a te g o r ii p ra ­
cow n ikó w , ja k  np. d la  k ie ro w n ik ó w  p rzeds ięb io rs tw , 
ks ięgow ych, p la n is tó w , p ra c o w n ik ó w  ruchu , k o n tro le ­
ró w  ta rg u , o b s łu g i s to łow e j, k u ch a re k  itp .  W  w ych o ­
w a n iu  k a d r  czechosłowacki p rzem ysł gastronom iczny 
k ie ru je  się dośw iadczen iam i ra d z ie ck im i. Rozwój 
i  os iągnięc ia  ż y w ie n ia  zb iorow ego w  Z w ią z k u  R a­
d z ie c k im  są d la  czechosłowackiego p rze m ys łu  gas tro ­
nom icznego w zo rem  i  celem.

P rzy  pracow n iczych  k lubach  zak ładow ych  organ izo­
w ane są k ó łk a  badawcze oraz k ó łk a  no w a to ró w -ra c jo - 
na liza to rów . W  kó łkach  tych  zb ie ra ją  się na jle ps i p ra ­
cow n icy  w  sw ej dziedzin ie , celem  in dyw idu a ln eg o  lu b  
zbiorowego s tud iow an ia  radz ieck ie j l i te ra tu ry  facho­

w e j. S w o je  doświadczenia, uw ag i i  w n io s k i sk łada ją  
kó łk a  d y re k c ji przedsięb iorstw a, d la  zastosowania ich 
w  in n ych  zakładach.

W skaźniki planowania

Czechosłowacki p rzem ysł gastronom iczny o b ję ty  jest 
ogó lnopaństw ow ym  p lanem  gospodarczym. P odstawo­
w y m i w ska źn ika m i d la  p lan ow a n ia  w  czechosłowackim  
przem yśle gastronom icznym  są: p lan  ob ro tu  de ta licz­
nego, k tó ry  d z ie li się na p lan  ob ro tu  ze sprzedaży w y ­
rob ów  gotow ych, na p lan  ob ro tu  ze sprzedaży in n ych  
w y ro b ó w  w łasnych  i  na p lan  o b ro tu  ze sprzedaży to ­
w a ró w  w  stan ie su row ym  (tow a r hand low y). D a lszym  
w ska źn ik iem  je s t p lan  w yda jnośc i, w y ra żon y  liczbą 
podaw anych po traw . Z  p lanem  ty m  w iąże się p lan  
p ra cow n ikó w , dz ie lący się na p lan  ro b o tn ikó w , facho­
w ych  p ra co w n ikó w  i  p ra co w n ikó w  a d m in is tra cy jn ych . 
N a te j podstaw ie opracow any zostaje p la n  funduszu 
zarobkowego i  p lan  funduszów  ta rgow ych , tow a rów , 
żyw ności i  napo jów . P la n  m ateria łow ego zaopatrze­
n ia  re g u lu je  zużycie en e rg ii i  p a liw , k ró tk o te rm in o w y c h  
przedm io tów , ś rodków  do czyszczenia itp . P la n  prze­
wozu usta la  zapotrzebowanie i  w yda jność środków  
przew ozow ych oraz m a te ria łó w  pędnych. P la n  in w e ­
s ty c y jn y  zarów no d ług o fa lo w y  ja k  i  k ró tk o te rm in o w y  
usta la  rozszerzenie sieci zak ładów  gastronom icznych 
i  zaopa tryw an ie  ich  w  potrzebne urządzenia oraz ko­
nieczne adaptacje budow lane. P lan  rem o n tów  zabez­
piecza u trzym yw a n ie  in w e s ty c ji budow lanych  i  in ­
nych, tak , aby przedłużona została ich  żyw otność i  zdo l­
ność uży tkow an ia . N a podstaw ie tych  p lan ów  op ra ­
cow any zostaje p lan  finansow y, k tó ry  ob e jm u je  cy f­
row e wyszczególnienie kosztów  ruch u  i  pozycje docho­
dowe i  w  ten  sposób p rzy  pom ocy p ien iądza u ła tw ia  
k o n tro lę  gospodarki poszczególnych zak ładów  i  p rzed­
s ię b io rs tw  i  w  ogóle całego socjalistycznego p rzem y­
s łu  gastronom icznego. Zadania, usta lone w  p lan ie , roz­
p isyw ane są na poszczególne je d n o s tk i podstawowe, 
t j.  zakłady. Po p rzedysku tow an iu  z p rzeds taw ic ie lam i 
o rg an izac ji p racow n iczych  i  k ie ro w n ic tw a m i zakładów , 
zadania p lanow ane s ta ją  się obow iązujące i  w  ty m  
stan ie rozp isyw ane są na poszczególne ośrodk i ew en­
tu a ln ie  na poszczególnych p ra cow n ikó w .

Współzawodnictwo

_ A b y  zak łady m og ły  położone na nie  zadania na leży­
cie w yko nyw a ć , a jednocześnie spełn iać sw oje zadanie 
g łów ne —  służyć ludnośc i le p ie j i  ta n ie j, w  zakładach 
gastronom icznych ro zw ija ne  jes t w spó łzaw odn ictw o, 
zm ierza jące do podn iesien ia  w yd a jn ośc i pracy, obn i­
żenia kosztów  w łasnych , ulepszenia techno log ii p rzy  
p rzyg o tow yw an iu  po tra w , zaoszczędzenia podstaw ow e­
go m a te ria łu  i  n ieustannego ulepszania obsługi. W spó ł­
zaw odn ic tw o ro zw ija n e  je s t pom iędzy poszczególnym i 
przeds ięb io rs tw am i, pom iędzy poszczególnym i zak ła­
dam i oraz pom iędzy g ru pa m i p ra cow n ikó w . N a jw yższą 
fo rm ą  w spó łzaw odn ic tw a  in dyw idu a ln eg o  jes t w spó ł­
zaw odn ic tw o o ty tu ł najlepszego p ra cow n ika  w  swej 
dziedzin ie. M iesięczn ie i  k w a rta ln ie  o d byw a ją  się e l i­
m inac je  i  na uroczystych zgrom adzeniach a k ty w u  ozna j­
m iane  są nazw iska na jlepszych p ra cow n ikó w , n a jle p ­
szych zespołów pracow niczych i  na jlepszych zakładów.
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Czechosłowacki przem ysł gastronom iczny dostoso­
w u je  się w  sw ym  ro zw o ju  do ro z w o ju  socja lis tycznej 
społeczności i  rozszerza swoje s łużby. Sprzedaż na 
w p ó ł p rzygotow anych p o tra w  u ła tw ia  kob ie tom  pracu­
ją cym  prow adzen ie gospodarstwa domowego, bo um o­
ż liw ia  im  pełne za trudn ien ie  w  ram ach bu do w n ic tw a  
socjalistycznego. Porzucono tra d y c y jn ą  fo rm ę  obsługi 
ty lk o  w  zakładach res tau racy jnych , a rozw in ię to  nową 
fo rm ę  usług pod hasłem : „D o  pracującego konsum enta 
z naszym i w y ro b a m i“ . W  m yś l tego hasła w p row adzo­
no sprzedaż w  wozach am bulansowych, w  straganach 
i  k ioskach, ja k  ró w n ie ż  p rzy  użyciu  specja lnych ręcz­
nych koszów, np. podczas im prez zabaw ow ych lu b  
m an ifes tac ji. D la  tego rodza ju  sprzedaży w y b ie ra n y  
jes t aso rtym ent to w a ró w  tak, aby jego jakość i  opa­
kow an ie  odpow iada ło w ym agan iom  h ig ie n y  i  zdrow ia .

Zda jąc sobie sprawę z tego, że żyw ien ie  zbiorow e 
W znacznym  stopn iu  oddz ia ływ u je  na stan zd ro w ia  na­
rodu, w  czechosłowackich zakładach gastronom icznych 
w prow adza  się kuchn ie  d ietetyczne oraz szeroki asor­

tym e n t napo jów  bezalkoho low ych czy też napo jów  
m ieszanych z m a łą  zaw artością  a lkoho lu . P rzyczyn ia  
się to do zachow ania i  um ocn ien ia  zd ro w ia  pracujących.

Czechosłowacki przem ysł gastronom iczny w  n iem a­
łe j m ierze p rzyczyn ia  się do rozbudow y ciężkiego prze­
m ysłu , a to n ie  ty lk o  przez to, że s tw arza soc ja lis ty ­
czną akum ulac ję , ale rów n ież  przez to, że przem ysło­
w i c iężk iem u dostarcza zdrow ych, zdo lnych do p ro ­
d u k c ji mężczyzn, za trud n ia ją c  na ich  m ie jsce kob ie ty. 
W  stosunku do ro ku  1948 w  przem yśle gastronom icz­
nym  pracu je  obecnie dw a  razy ty le  kob ie t, p rzy  czym  
jakość p racy stale w zrasta . P racow n icy  przem ysłu  ga­
stronom icznego podnoszą sw ó j poziom  uśw iadom ien ia  
po litycznego, w p row a dza ją  nowe m etody pracy, nowe 
fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a, poznają w artość w łasności 
socja lis tycznej, s ta ją  się do b rym i gospodarzam i w  una­
rodow ionych  przedsięb iorstw ach, a ty m  sam ym  w y ra ­
ża ją  swą wdzięczność k las ie  robo tn icze j za w yzw o le ­
nie  ich  od kap ita lis tycznego w yzysku.

W łodzim ierz Popelka

Pomysł racjonalizaiorski

Maszynka do krajania ziemniaków do sałatek
Jednym  z ra c jo n a liz a to ró w  p rzem ysłu  gastronom icz­

nego jes t ob. S tan is ła w  H ipp , kucharz-ga rm aże r P o­
wszechnej S pó łd z ie ln i Spożyw ców  w  O tw ocku , k tó ry  
Opracował i  zastosował m aszynkę do k ra ja n ia  z iem ­
n ia k ó w  go tow anych  do sałatek. S tosowanie te j m a­
szynki pozw a la  na k ra ja n ie  w  kos tkę  le p ie j, do k ła d ­
n ie j i  szybcie j n iż  p rz y  dotychczasowym  k ra ja n iu  n o -

R a c jo n a liza to r ob. S tan is law  H ip p  p rz y  p racy

żem kuchennym . U ży tkow an ie  -m aszynki p rz y  p racy 
garm ażera jes t cennym  usp raw n ien iem , skraca sześcio­
k ro tn ie  czas p rzyg o tow an ia  z iem n iaków , n ie  naraża 
pracującego na skaleczenie, usuwa ostrzen ie noży, 
zm niejsza koszty osobowe.

Zasadniczą częścią m aszyn k i jes t n ie rd zew n a  sia tka 
sta low a w  m e ta low e j ram ce um ieszczona w  d re w n ia ­
ne j opraw ie. O praw a posiada nó żk i (podpory) służące 
do odpow iedn iego us ta w ia n ia  apara tu . A b y  o trzym ać 
dobrze p o k ra ja n e  z ie m n ia k i (b u ra k i lu b  in n e  w a rz y ­
wa), na leży up rzedn io  ugotow ać je  w  łu p in a ch  oraz 
d o k ła dn ie  w ystudz ić , gdyż w te d y  po p rzeciśn ięc iu  
przez m aszynkę n ie  będą się z lep ia ły . O brane z ie m n ia ­
k i  n ie  p o w in n y  m ieć wysuszonej po w ie rzchn i, gdyż 
u tru d n ia  ona przeciskanie , pow odu jąc na w e t zgnie­
cenie z iem niaka. Po użyc iu , m aszynkę na leży obm yć 
w  gorącej w odz ie  i  p rzechow yw ać w  suchym  m ie jscu, 
aby n ie  dopuścić do rdze w ie n ia  s ia tk i.

P om ysł ra c jo n a liz a to rs k i ob. H ip p a  został z a tw ie r­
dzony przez C e n tra lną  K o m is ję  W ynalazczości P ra ­
cow nicze j, a  a u to r w yn a la zku  o trzym a ł p ien iężną p re ­
mię.

I

Dzienne planowanie i kontrola zużycia surowców
P ow ażnym  osiągnięciem  w  dziedzin ie  żyw ien ia  

zbiorowego by ło  w prow adzen ie  receptur. Z as tąp iły  
one dawne przepisy, często strzeżone ja ko  osobista 
ta je m n ica  m is trzó w  kucharsk ich . P rzep isy te  opano­
w yw ane  b y ły  przez kuch a rzy  w raz z tech n iką  zaw o­
dową n ie ra z  przez d łu g ie  la ta , u s ta la ły  sobie dow o lne 
n o rm y  i  dow o lne odchylenia. Cena p o tra w y  n ie  by ła  
oparta  na ścisłe j k a lk u la c ji,  p rzy jm ow a no  zasadę, że 
„ je d n a  po tra w a  tra c i —  d ruga  p ła c i“ . W  przedsię­
b io rs tw ach , w  k tó ry c h  kuch n ia  p ro w a dz iła  roz licze­
nia, nak ładano rycza łto w y  zysk. Np. kuchn ia , k tó ra  
w y d a tko w a ła  1.000 z ł na zakup surowca p rzy  m arży

rycza łto w e j 70%, m us ia ła  w yp rodukow ać po tra w  
ogółem na 1.700 zł. N ikogo  n ie  obchodziło, na k tó rych  
po traw ach ten  zysk zostanie osiągnię ty. Często p rzy  
ana liz ie  okazyw a ło  się, że m arża b y ła  osiągana na po­
traw a ch  na jtańszych.

Podejście ta k ie  —  oczyw iście niesłuszne -— n ie  w y ­
m agało ścisłego stosowania przepisów , an i ścisłego po­
dz ia łu  p roduk tów . N a tom ias t dzisiejsze us taw ien ie  k a l­
k u la c ji p o tra w  i  uza leżnione j od tego ceny oraz ściśle 
z ty m  zw iązany nakaz stosowania za tw ie rdzone j re ­
cep tu ry  w ym aga dokładnego podz ia łu  p ro du k tó w . N ie ­
w ą tp liw ie  s tw arza to  dość dużo trudn ośc i d la  kucha­



R ok V I I I Ż Y W IE N IE  Z B IO R O W E S tr. 21

rza. O to p rzyk ład . W  pew nym  dn iu  p rzygo tow u je  się 
w  k u c h n i res tau racy jne j 12 czy 20 różnych po traw . 
P rz y jm u je m y , że p rzec ię tn ie  w  sk ład  każdej p o tra ­
w y  w chodzi ty lk o  5 p ro du k tó w , to w  sum ie o trzym a­
m y  60 do 100 różnych pozycji. O czywiście, żaden k u ­
charz n ie  zdoła opanować ty lu  pozyc ji pam ięciowo. 
N ie  u ra tu je  też sy tu a c ji posiadanie recep tu ry , k tó ra  
opracowana je s t na 100 lu b  10 p o rc ji. Ilość bow iem  
p lanow anych  dań jes t różna i  kucharz  n ie  będzie 
w  stan ie  w  czasie przebiegu p ro d u k c ji ob liczyć po­
trzebną ilość p roduk tów .

Is tn ie je  zatem  konieczność wcześniejszego oblicze­
n ia  i  zanotow an ia w szys tk ich  p ro du k tó w , potrzebnych 
do p ro d u kc ji. N iezbędne to  je s t rów n ież  d la  sporzą­
dzenia zapotrzebowania do m agazynu. W  ty m  celu 
w ie le  przeds ięb io rs tw  w p row a dz iło  sporządzenie dz ien­
nego p lanu  zużycia p roduk tów .

P lanow an ie  p ro w a dz im y  na specja lnych fo rm u la ­
rzach, w ed ług  podanego n iże j w zoru , k tórego oczyw i­
ście n ie  na leży tra k to w a ć  niewoln iczo.

Pieczęć zak ładu

Zestaw ien ie  p ro d u k tó w  p lan ow an ych
do p ro d u k c ji  w  d n iu  ..............

L .p .
Nazwa
po traw y

Znak 
i n r 

recep­
tury

I lo ś ć
p p re ji

W aga 
p o rc ji 

go tow e j 
w  g

Nazwy p roduk tów

je d n o s tk i 
dkg., szt.

m ia ry  kg,

1.

2.

3,

itd .

Razem w g  re c e p tu ry

M agazyn  w y d a ł

P la n  spo rządz ił K u ch a rz M a gazyn ie r K ie ro w n ik
zak ładu

po dp is podp is podp is podp is

P la n  op racow u jem y w  2 lu b  3 egzem plarzach, z k tó ­
rych  jeden stanow i zapotrzebowanie do magazynu, 
a d ru g i, um ieszczony na specja lne j ta b lic y , zna jd u je  
się na w idocznym  m ie jscu  w  ku c h n i i  s tanow i m a te ­
r ia ł  o r ie n ta c y jn y  d la  podzia łu  p ro d u k tó w  na poszcze­
gólne p o tra w y  i  d la  podz ia łu  po traw . P ia n  jes t w y p i­
sany czyte ln ie . Dobrze' jest, zwłaszcza w  p ie rw szym  
okresie  stosowania p lanu, um ieścić ko ło  niego na 
sznu rku  k o lo ro w y  ołówek, k tó ry m  kucharz  lu b  odpo­
w ie d z ia ln y  za podzia ł p ro d u k tó w  p ra co w n ik  będzie 
skreś la ł p ro d u k ty  zużyte do p ro d u k c ji.

Plan zużycia produktów

Po usta len iu  jad łosp isu , k tó ry  w  zasadzie jes t spo­
rządzany okresow o oraz za k tu a lizow a n ia  go na dzień 
następny, a w  na jgorszym  w yp ad ku  na dzień bieżą­
cy, technolog lu b  p ra c o w n ik  dobrze zorien tow any 
w  zagadnien iu  żyw ien ia  i  w  pracochłonności poszcze­
gó lnych p o tra w  sporządza p lan . ’P ra co w n ik ie m  ta k im  
może być szef kuchn i, b lo k ie rka , roz liczen iow iec lu b  
m agazyn ier.

P la n  zużycia p ro d u k tó w  sporządzam y w  ścisłej 
w spó łp racy  z magazynem. N a fo rm u la rzu , k tórego 
w zó r poda liśm y, w p isu je m y  nazw y po tra w , wchodzące

w  sk ład jad łosp isu  oraz znak i  num er receptury. N a­
stępnie, po uzgodnien iu  ja k a  ilość podstawowego p ro ­
d u k tu  zna jd u je  się w  m agazynie lu b  może być zużyta, 
w p isu je  się ilość p lanow anych po rc ji. P ro d u k t um ie ­
szczamy w  p lan ie  ty lk o  w tedy, je że li zn a jd u je  się w  m a­
gazynie. W  raz ie  b ra k u  chw ilow ego lu b  stałego danego 
p ro du k tu , stosu jem y p ro d u k t zastępczy i  ten  w p is u je ­
m y  do p lanu, np. w  okresie wczsnej w iosny  z b ra ku  
w a rz y w  św ieżych do zupy, zastępujem y je  suszonymi 
lu b  zupam i w  proszku, k tó re  um ieszczam y w  p lan ie . 
N ie  m ożem y zapom inać o tym , że zastosowanie p ro ­
d u k tu  zastępczego n ie  może obniżyć w a rtośc i odżyw ­
czej i  sm akow ej po traw y.

Może zdarzyć się sytuacja , że p ro d u k t będzie m ia ł 
w yższy procent odpadków , n iż  to  p rze w id u ją  norm y. 
Odnosi się to specja ln ie  do w a rz y w  i  owoców. U m ie ­
szczamy w te d y  w  p lan ie  odpow iedn i p rocent odpad­
ków , sporządzając jednocześnie k ró tk ie  w y jaśn ien ie  
(pro tokół), k tó ry  podp isu ją  odpow iedn i p racow nicy.

Po um ieszczeniu w  p lan ie  w szys tk ich  p ro d u k tó w  po­
trzebnych  do sporządzenia p rzew idz ianych  po tra w , su­
m u je m y  ru b ry k i p ro d u k tó w  i  sum y te  s tanow ią  bez­
pośrednie zapotrzebowanie d la  magazynu.

W  zakładach m nie jszych , gdzie n ie  m a oddzie lnych 
garm ażern i, p lan  po w in ie n  obejm ować, oprócz p o tra w  
w ydaw anych  z kuch n i, rów n ież  w y ro b y  garm ażerskie. 
Tam , gdzie p ro d u kc ja  garm ażerska je s t w ydzie lona, 
sporządzam y oddzie lny p lan  d la  garm ażern i.

Często zdarza się, że zakład ju ż  po opracow an iu  p la ­
nu o trzym u je  doda tkow o zam ów ienie, np. w yżyw ie n ia  
w ycieczki. W  ty m  w yp ad ku  n ie  stosu jem y pow iedzenia 
„p la n  n ie  p rz e w id y w a ł“ , ale potrzebną ilość p o tra w  
p la n u je m y  doda tkow o na ty m  sam ym , lu b  in n y m  a r ­
kuszu, zaznaczając je dn ak  „zap lanow ane doda tkow o“ . 
Sumę w ydanych  doda tkow ych  p ro d u k tó w  podp isu jem y 
pod p ierw szą pozycją  „m agazyn w y d a ł“ , w  ko lum n ie  
w  treśc i w p isu je m y  „m agazyn w y d a ł zaplanow ane do­
da tkow o“  i  sum u jem y w  ko lum n ie  treśc i pisząc „w y ­
dane razem “ .

Is tn ie je  jeszcze spraw a dań przygo tow anych  na ży­
czenie konsum enta, ja k  np. ja ja  po w iedeńsku, ja jecz ­
nica, om le t n a tu ra ln y  itp . Pozycje te  p o w in n y  po w ta ­
rzać się codziennie w  jad łosp is ie  i  stanow ić pewnego 
rodza ju  „pogo tow ie “ . P ow sta je  pytan ie , czy konieczne 
jes t codzienne ich  um ieszczanie w  p lan ie , czy też na­
leży p o tra w y  ta k ie  p lanow ać okresow o i  tra k to w a ć  ja ­
ko pozostałości w  raporc ie  kuchn i.

Sporządzony p lan  sta je  się au tom atyczn ie  recepturą  
ilościow ą, obow iązu jącą w  danym  d n iu  w  kuch n i, czy 
w  garm ażern i. Za p ra w id ło w e  zestaw ienie p lanu  odpo­
w iada  p ra cow n ik , k tó ry  go sporządził, kuch n ia  zaś od­
pow iada za podz ia ł p ro d u k tó w  w g  p lanu  i  ilość p o rc ji 
w g  p lanu. Jeśli pow sta łoby odchylen ie  zarów no w  zu­
życ iu  p ro d u k tó w  ja k  i  w  ilośc i w yp rod ukow an ych  po­
tra w , na leży sporządzić k ró tk ie  w y jaśn ien ie  (pro tokół), 
k tó ry  załączam y w raz  z p lanem  do roz liczen ia  kuchn i.

Znaczenie planowania zużycia surowców

Plan zużycia p ro d u k tó w  usp raw n ia  organ izację  p ra ­
cy, zarów no w  m agazynie p rz ^  w yd a w a n iu  p ro du k tó w , 
ja k  i  w  ku c h n i p rzy  przyrządzan iu  po traw , usuw a n ie ­
porozum ien ie  m iędzy kuch n ią  i  magazynem , usuw a 
w ahan ia , przez co oszczędza czas personelu, pozwala 
na sam odzielną pracę m łodych  kad r. P lan  u ła tw ia  ró w ­
nież ko n tro lę  w  czasie przebiegu p ro d u k c ji i  do pew ­
nego stopnia da je  gw aranc ję  stosowania receptury,
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P lan stanow i w reszcie fundam en t d la  rea ln e j sp raw o­
zdawczości.

P la n  i  recep tu ra  id ą  w  parze. T a k  samo tru d n y m  
by ło b y  opracow anie p lanu  bez recep tu ry , ja k  i  ścisłe 
stosowanie rece p tu ry  bez p lanu. Z ak ła dy , k tó re  n ie  
prow adzą dziennego p lanow an ia  zużycia p roduk tów , 
n ie  da ją  gw a ra n c ji, że p ro d u kc ja  ich  oparta  jes t na 
obow iązu jące j recepturze, co prędzej czy późn ie j w y ­
kazu je  z w y k le  kon tro la .

Rozliczanie k u c h n i z zużytych p ro d u k tó w  po zakoń­
czeniu c y k lu  p ro d u k c ji p rzypom ina  m i bardzo system 
rycza łtow ego roz liczan ia  kuchn i, o k tó ry m  by ła  m ow a 
na począ tku  a r ty k u łu  i  s tare pow iedzenie „ je d n a  po­
tra w a  p łac i, d ruga  t ra c i“ . W  ogólnej sum ie p ro d u k ­
tó w  n ik n ą  zarów no przekroczenia, ja k  i  n iedociągn ię­
cia rece p tu ry  i  stale p o tra w y  droższe będą sporządza­
ne kosztem  tańszych. W eźm y d la  p rzyk ła d u  ta k ie  da­
nie, ja k  k o tle t w ieprzow y. Jeśli res tau rac ja  n ie  prze­
strzega ściśle recep tu ry , to  na pewno z ie m n ia k i do te j 
p o tra w y  będą ta k  ob fic ie  ob lane tłuszczem , że znaczna 
jego część pozostanie n ieskonsum ow ana na ta le rzu , 
na tom iast danie ja rs k ie  będzie pozbaw ione dostatecz­
ne j ilo śc i tłuszczu. K ażd y  zaś technolog zdaje sobie 
przecież sprawę, ja k  w ażnym  jest przestrzeganie p ro ­
p o rc ji w  recepturach zarów no ze w zg lędów  sm akow ych 
ja k  i  ze w zg lędów  na rac jon a lizac ję  żywrienia, a w ięc 
na in te res konsum enta, k tó ry  je s t przecież jednym

z g łów nych  ce lów  dz ia ła lności gospodarczej przedsię­
b io rs tw a  gastronomicznego.

W ie le  zak ładów  b ro n i się przed sporządzeniem  p la ­
nów, tw ie rdząc, że to  n iepotrzebna praca, bo w  ro z li­
czeniach zużycia  p ro d u k tó w  po w ta rza  się pozycje  
z p lanu, a w ięc w ła śc iw ie  ro b i się dw a razy  tę  samą 
pracę. Jest to  stanow isko błędne. P lan  sporządza się 
przed produkc ją , s łuży on za podstawę p ro d u kc ji, p rzy ­
czynia się n ie  ty lk o  do ra c jo n a liz a c ji p ro d u kc ji, ale ja k  
doświadczenia w yka za ły , usp raw n ia  je j organizację. 
Czas zużyty  na sporządzenie p lanu  zostaje k ilk a k ro tn ie  
zaoszczędzony przez usunięcie n iezdecydowanych i  czę­
sto n iepew nych  zam ów ień w  magazynach, zastanaw ia­
n ia  się p rz y  podzia le p ro d u k tó w  lu b  p o tra w , a  je ś li za­
p is k i są rob ione  na lu źnych  k a rtka ch , to  szukania tych  
k a rte k  czy receptur.

Na zakończenie zw racam  się do ko legów  kucharzy  
i k ie ro w n ik ó w  tych  zakładów , k tó re  w p ro w a d z iły  
dzienne p lanow an ie  p ro du k tó w , z prośbą o zabran ie 
głosu w  „Ż y w ie n iu  Z b io ro w ym “  i  podzie lenie się sw y­
m i dośw iadczeniam i w  te j dziedzinie. W zyw am  do te ­
go zwłaszcza ko legów  z re s ta u ra c ji PSS w  Sanoku, Jaś­
le, Łańcucie, Ja ros ław iu . N iech Wasze dotychczasowe 
osiągnięcia staną się bodźcem do dalszego usp raw n ie ­
n ia  pracy, abyśm y w  s k a li ogó lnok ra jo w e j w y p e łn il i 
ca łkow ic ie  zadania P lanu  6-letn iego n ie  ty lk o  ilościowo, 
ale i  jakościowo.

Antonina Nowińska

Zachowujmy higienę zmywania naczyń stołowych
W  zw iązku  z rozbudow ą sieci zak ładów  żytv ien ia  

zbiorowego, z k tó ry c h  w  coraz szerszym zakresie ko ­
rzys ta ją  ludz ie  pracy, m łodzież i  dzieci — h ig iena  na­
czyń s to łow ych tych  zak ładów  nab iera  coraz w iększe­
go znaczenia. Na n iew łaśc iw ie  u m ytych  ta le rzach 
i  sztućcach, z k tó ry c h  codziennie ko rzys ta ją  se tk i osób, 
w ie lo k ro tn ie  m ożna s tw ie rdz ić  obecność różnych d ro b ­
n o us tro jów  chorobotw órczych, ja k  pałeczek okrężnicy, 
w y w o łu ją c e j schorzenia je lito w e  i  zapalenia dróg m o­
czowych, b a k te r ii d u ru  brzusznego i  rzekomego, d y fte ­
ry tu , czerw onki, g ruź licy , n iek ie dy  naw e t tężca lu b  
zgorze li gazowej. Dziś, gdy żyw ien ie  zb iorow e jes t ak ­
c ją  w  ska li państw ow e j, c z y n n ik i zd ro w ia  publicznego 
spec ja lny  nac isk  k ła d ą  na h ig ienę w  te j dziedzin ie, 
gdyż o ile  zak ład  żyw ie n ia  zbiorowego prow adzony 
h ig ien iczn ie  sta je  się w ażnym  czynn ik iem  zd row ia  spo­
łeczeństwa, o ty le  zakład n ie  zachow ujący przepisów  
h ig ie n y  stać się może źród łem  szeregu chorób, a naw e t 
ep idem ii.

Podczas badań przeprow adzonych w  te j dziedzin ie 
przez Z ak ła d  H ig ie n y  Ż y w ie n ia  P Z H  stw ierdzono, że 
um yc ie  naczyń w  c iep łe j w odzie z doda tk iem  sody, m y ­
d ła  itp . n ie  jes t wystarcza jące. W ym aganą b a k te r io lo ­
g iczn ie  czystość naczyń uzyskam y przez dezynfekcję , 
a w ięc  przez w yparzen ie  naczyń um ytych . Najlepsze 
w y n ik i osiągam y przez stosowanie 20 m g czynnego 
c h lo ru  w  1 litrz e  w ody. Ta koncen tra c ja  je d n a k  pow o­
du je  dość s iln y  i  p rz y k ry  zapach, p rzy  ty m  stałe sto­
sowanie tego środka dz ia ła  niszcząco na ręce m y ją ­
cych p ra cow n ikó w , a także na naczynia m etalowe. 
G odnym  polecenia w yd a je  się w yparzen ie  naczynia (po 
s ta ran nym  zm yc iu  i  op łu ka n iu ) w  w odzie o tem pe ra tu ­
rze  pow yże j 80” przez co n a jm n ie j 1 m in u tę . S tosowa­
lne  gorącej w o dy  w  końcow ym  etapie zm yw an ia  ma

ponadto tę zaletę, że wówczas naczynia schną m om en­
ta ln ie  i  ty m  sam ym  u n ik a  się w yc ie ra n ia  śc ie rkam i, 
a w ięc usuwa się m ożliw ość w tórnego ich  zakażenia.

Urządzenia techniczne do mycia naczyń

Z ak ła dy  żyw ien ia  zbiorowego p ra cu ją  w  bardzo róż­
norodnych w a run kach  zaopa tryw an ia  w  wodę i  środ­
k i  ogrzewnicze. B io rąc  pod uwagę s tosunk i panu jące na 
w siach oraz w  m a łych  i  dużych m iastach  w y ró żn ić  
m ożna trz y  zasadnicze ty p y  zakładów , a m ianow ic ie : 
1) zak łady  w  osiedlach w łączonych do sieci gazowych, 
w odociągow ych i  ka n a liza cy jn ych ; 2) zak łady  posiada­
jące wodę bieżącą, ale n ie  zaopatrzone w  gaz; 3) za k ła ­
dy n ie  m ające an i w o d y  bieżącej an i gazu.

W szystkie  zakłady, n ieza leżnie od wyposażenia tech­
nicznego w in n y  dysponować w yd z ie lon ym  od kuchn i, 
spec ja lnym  pom ieszczeniem na zm yw a ln ię . Schem at 
i opis rac jonalnego urządzenia i  rozp lanow an ia  zm y­
w a ln i poda jem y niżej.

a) s tó ł do sk ładan ia  b ru d n ych  naczyń po k o n su m c ji; b) 
z b io rn ik i na resz tk i pokarm ow e zgarn iane z ta le rzy  
(jako  ka rm a  d la  zw ie rzą t); c) s tó ł do sk ładan ia  naczyń 
przeznaczonych do m yc ia ; d) I  z lew ozm yw ak z w odą 
o tem p. 45° do oczyszczania z resztek s iln ie  przy lega­



R ok V I I I Ż Y W IE N IE  Z B IO R O W E S tr. 23

jących  do naczyń; e) I I  z lew ozm yw ak z w odą o temp. 
45° i  środk iem  zm yw a jącym ; f) I I I  z lew ozm yw ak lu b  
k ra n  z bieżącą, c iep łą  lu b  z im ną w odą do p łu k a n ia ; 
g) koc io ł z w odą w rzącą lu b  o tem peraturze powyżej 
80°, do k tó re j um yte  naczynia zanurza się w  siatce d ru ­
ciane j na przeciąg co n a jm n ie j 1 m in u ty  celem zab ic ia  
pozostałych d ro bn oustro jów ; h) urządzenie do susze­
n ia  naczyń (s ta tyw y, deski z p ó ło k rąg łym  zagłębieniem  
k ry te  blachą, ustaw ione pochyło do sp ływ u  wody).

W  p rzyp a d ku  s to łó w k i zaopatrzone j w  d o p ły w  ga­
zu i  kana lizac ję , rozw iązan ie  rac jona lnego m yc ia  na­
czyń jes t dość ła tw e . W ysta rczy do zm yw a ln i dopro­
w adzić bieżącą wodę z im ną i  gorącą (80 —  90°), w sta ­
w ić  z lew ozm yw ak o k i lk u  kom orach lu b  k ilk a  z lew o­
zm yw a ków  oddzie lnych i  odpow iedn ie  s to ły  dc sk ła ­
dan ia  naczyń. O grzew anie w o d y  może odbywać się za 
pomocą gazu, p a ry  lu b  pieca centra lnego ogrzewania.

W  zakładach I I  typu , posiadających ty lk o  bieżącą 
wodę, a n ierozporządza jących źród łem  p a ry  lu b  bo ile - 
rem  na gaz, konieczne jes t za insta low an ie  k o tła  ogrze­
wanego bezpośrednio, przeznaczonego do w yparzan ia  
naczyń. N aczyn ia  m ożna zanurzać w  druc ianych, do­
pasow anych do k o tła  koszykach.

N a jtru d n ie j p rzedstaw ia  się spraw a racjonalnego 
zm yw a n ia  naczyń w  zakładach, gdzie b ra k  jes t w ody 
bieżącej i  kan a lizac ji. T ak ie  przew ażnie w a ru n k i is t­
n ie ją  na w siach w  gospodarstwach uspołecznionych 
i  państw ow ych. W  przypadku, gdy jes t do rozporzą­

dzenia dobra pompa, m ożna um ieścić z b io rn ik  z wodą 
na poddaszu bu dynku  i  stam tąd rozprowadzać ją  ru ­
ram i. Jeś li je s t to n iew ykona lne , w oda z im na może 
być w tłaczana  ręczną pom pą do n ie w ie lk ic h  zb io rn ik ó w  
um ieszczonych w  sam ym  zakładzie  żyw ien ia  zb io ro ­
wego. N a leży  un ika ć  z b io rn ik ó w  dużych i  d ług iego 
przechow yw ania  w  n ich  w ody, gdyż groz i to  je j za­
każeniem . W  ty c h  w a runkach , p rzy  b ra k u  kan a liza c ji 
tru d n o  m ów ić  o w ie lodz ie tnych  zlewozm yw akach. M o­
żna je  je dn ak  zastąpić w a n ie nka m i, u s ta w io nym i ja k  
z lew ozm yw ak i na schemacie. W  om aw ianych w a ru n ­
kach specja ln ie  dużo uw ag i na leży zw róc ić  na za in­
sta low anie  ko tła  do w yp a rza n ia  naczyń. M a  to  szczegól­
ne znaczenie, gdyż w  tych  w a run kach  woda jes t m n ie j 
pew na pod w zględem  h ig ien icznym , a ponadto ła tw o  
może ulec zakażeniu w  czasie od czerpania ze s tud n i do 
użycia je j do zm yw ania .

W  a rty k u le  n in ie jszym  za jm ow a liśm y się przede 
w szys tk im  spraw ą rac jonalnego zm yw an ia  naczyń sto­
łow ych. N ie  na leży je d n a k  zapom inać, że jes t ono, acz­
k o lw ie k  bardzo w ażnym , lecz ty lk o  je d n ym  z czynn i­
kó w  gw ara n tu ją cych  odpow iedn ie  w a ru n k i h ig ie ny  za­
k ła d u  żyw ien ia  zbiorowego. S taranne i  p ra w id ło w e  
um yc ie  naczyń nie  w ystarczy, o ile  zostaną one położo­
ne na b ru d n ym  stole, do tykane b ru d n y m i ręka m i k e l­
ne rów  lu b  śc ie rkam i, k tó re  mogą być rozsadn ik iem  za­
razkó w  chorobotw órczych.

A. Jarmolińska

Kasze w produkcji kulinarnej
Kasze m ogą m ieć w ie lo ra k ie  zastosowanie k u lin a r ­

ne, czy to  ja k o  d o d a tk i do zup, dań d rug ich , czy też 
ja ko  dania sam odzielne lu b  desery. Za liczyć tu  m ożna 
m. in. k o tle ty  z kaszy. P rzyrządzać je  m ożna z różnych 
kasz, a w ięc z ja g la ne j, jęczm ienne j s iekanej lu b  pe r­
ło w e j, g ryczane j a także z p ła tk ó w  ow sianych. Pod­
stawę s tanow i kasza ugotow ana na gęsto lu b  pó łsyp- 
ko. S k ła d n ik i doda tkow e m ogą być różne, a w ięc  ugo­
tow ane g rzyb y  suszone lu b  świeże, ser b ia ły , ry b y  w ę ­
dzone, m ięso (części poślednie lu b  o k ra w k i), podroby 
zw ie rzą t rzeźnych duszone lu b  gotowane. S k ła d n ik ie m  
u ła tw ia ją c y m  z lep ien ie  m asy są ja ja , zaś s k ła d n ik ie m  
podnoszącym  w artość sm akow ą i  a rom at —  cebula 
drobno k ra ja n a , przesm ażona na tłuszczu, sól, odpo­
w ie d n io  dobrane p rz y p ra w y  arom atyczne  z io łow e k ra ­
jo w e  lu b  im portow ane .

W  spisie recept obow iązu jących zak łady  zbiorowego 
żyw ien ia  na specja lną uwagę zasługu ją  k o tle ty  z k a ­
szy i  dorsza wędzonego oraz z kaszy i  g rzybów . A b y  
k o tle ty  b y ły  dobrze u fo rm ow ane, na leży masę p rzy ­
rządzać z kaszy c iep łe j. Jeś li kasza je s t g ruba, część 
je j m ożna przepuścić przez m aszynkę do m ie len ia  m ię ­
sa. D o da tk i ta k ie  ja k  g rzyby, rów n ież  przepuszczam y 
przez m aszynkę lu b  drobno siekam y. Zam iast całych 
św ieżych ja j m ożna zużyć b ia łk a  pozostałe po p ro ­
d u k c ji w y ro b ó w  cukie rn iczych . Ja ja  świeże m ożna 
zastąpić m ieszaną masą ja jeczną m rożoną w  ilośc i 45 g 
m asy na 1 ja jo  w a g i 50 g lub* proszk iem  ja jeczn ym  
w  ilośc i 12,5'g . Proszek na leży przesiać i  rozm ącić w  
40 g w o dy  lu b  w o dy z m lek iem . W szystk ie  s k ła d n ik i 
m iesza się z kaszą. Z m asy fo rm u je  się g ru b y  w a łe k  
o średn icy  7 —  8 cm, dz ie li w  k a w a łk i w a g i 102 —  
103 g d la  o trzym an ia  go tow ych k o tle tó w  w a g i 100 g. 
Następnie każdem u k a w a łk o w i m asy nadaje się ksz ta łt

o w a ln y , okrą g ły  lu b  ze śc ię tym i bokam i, otaczając 
w  ta r te j bułce. Na do ln e j i  gó rne j pow ie rzchn i w y ­
ciska się nożem k ra tkę . Smażyć na dobrze rozgrzanym  
tłuszczu n ied ługo przed podaniem .

K o tle ty  ta k ie  podawać m ożna z sosem i  su rów ką  
z w a rzyw . U fo rm ow ane w  m niejsze, 50-gram owe g r a - 1 
n ias tos łupy lu b  w a łeczk i m ogą być podane do zup, np. 
barszczu, pom idorow e j, ogórkow e j, g rzybow ej.

K o t le ty  z kasz ugotow anych na m leku , le kko  osło­
dzonych m ożna podawać ja ko  danie s łodkie  ze słod­
k im i sosami, sokam i ow ocow ym i, dżem am i, lu b  su rów ­
k a m i ow ocowym i.

Bardzo ta n im  a e fe k to w nym  deserem jest tzw . m us 
z m an ny  (g rys iku  pszennego). P rzy  posiadan iu m echa­
n iczne j u b ija c z k i do p iany, k rem ó w  itp . w ykonan ie  
jes t bardzo proste i  szybkie. M annę na leży ugotować 
w  8 —  9 -k ro tn e j ob ję tości w rzące j w o dy zakwaszonej, 
le kko  osolonej i  osłodzonej do smaku. Do zakwasze­
n ia  m ożna użyć kw asku  cytrynow ego, m lekowego, na­
tu ra lnego  kw asu rabarbarow ego, agrestu, porzeczek. 
M ożna też zam iast w o dy  użyć w y w a ru  z kw aśnych 
owoców. G otow ać aż do o trzym an ia  p łyn n e j, k le is te j, 
le kko  ciągn iące j się masy. W lać do g łębok ie j m is k i do 
u b ija n ia  p ia n y  i  k re m ó w  i  u b ija ć  aż do c h w ili o trzy ­
m an ia  puszystej, le k k ie j,  p ian ko w a te j masy. D opraw ić  
do smaku. M ożna zabarw ić  sokiem  ow ocowym . Z astu- * 
dzić w  p o rc jo w ych  kom potie rkach , pucharkach itp . 
u łożony w  p ira m id k ę  lu b  w  w ie lo p o rc jo w ych  sa la ter­
kach. Podawać z sosem w a n ilio w y m , kakaow ym  lu b  
z sokam i ow ocow ym i.

N ieznane ' a m oż liw e  do zastosowania w  p ro d u k ­
c j i  k u lin a rn e j okazało się zastosowanie p ła tk ó w  ow sia­
nych do w y ro b u  k lusek  k ładz ionych  i racuchów . P ła tk i 
na leży zalać m le k iem  pe łnym  lu b  rozcieńczonym  w o­



S tr. 24 Ż Y W IE N IE  Z B IO R O W E R ok V I I I

dą (może być wrzące), wym ieszać i  odstaw ić aż napę- 
czn ie ją  i  zm iękną. Do k le is te j m asy w b ić  ja ja , dodać 
soli, m ą k i pszennej i  dobrze w y ro b ić  łyżką . C iasto w in ­
no być nieco ba rdz ie j gęste n iż  z samej m ąk i. G otować 
fo rm ow ane  łyżką  nieduże k lu s k i w  dużej ilośc i w rz ą ­
cej w ody, aż stracą zapach su ro w izn y  i  na p rze k ro ju  
będą pu lchne i  prze jrzyste . Podawać polane top io ­
nym  m asłem , wędzoną słoniną, albo też z sosem po­
m id o row ym , m ięsnym  lu b  s ło dk im  owocowym . M ożna

Drożdże w
M im o  zaw artośc i cennych sk ła d n ikó w  odżywczych 

drożdże n ie  są w  dostatecznym  s topn iu  w y k o rz y s ty w a ­
ne do sporządzania pokarm ów . D zie je  się ta k  ze w zg lę ­
du na specyficzny sm ak drożdży, zapach i  ła tw ość u le ­
gania zepsuciu.

Świeże prasow ane drożdże mogą służyć ja ko  suro­
w iec  do sporządzania szeregu po tra w . W ażn ie jszym i 
z n ich  są:

1. Pasztet drożdżowy: drożdże rozc ie ra  się z solą 
kuchenną (2 g so li na 100 g drożdży) do c h w ili o trzy ­
m an ia  je d n o lite j masy. Doda je się m ąkę, po czym  m ie ­
szając smaży na tłuszczu z po k ro jo n ą  d robno cebulą aż 
do o trzym an ia  gęstej pasty.

Ilość s k ła d n ikó w  uży tych  do przyrządzenia pasztetu: 
drożdże prasow ane —  500 g; m ą k i pszennej —  35 g; 
cebu li —  100 g; tłuszczu —  60 g; so li kuchenne j —  10 g.

Celem zm nie jszen ia  spoistości, m ożna dodać do pasty 
suchą b u łk ę  p o k ro joną  w  drobną kostkę  (lub łam aną 
pokruszoną) w  ilo śc i 20 g na 100 g drożdży p rasow a­
nych .

2. Syrop drożdżowy: świeże, prasowane drożdże roz­
d ra bn ia  się i  stopniow o za lew a c iep łą  wodą. P ow sta łą  
w  ten  sposób masę dok ładn ie  się rozc ie ra  do o trzym a­
n ia  p ły n u  bez grudek. Naczynie z ro z ta rty m i drożdża­
m i s taw ia  się na m a ły  ogień i  s topn iow o doprowadza 
do w rzen ia , k tó re  u trz y m u je  się do c h w ili pow stan ia  
gęstego syropu  o b a rw ie  jasnobrązow e j. S yrop dodaje 
się do zup owocowych, do kapuśn iaku , barszczu, po-

też podawać ta k ie  k lu s k i ja ko  dodatek do zup m lecz­
nych, pom idorow e j, g rzybow e j, owocowej. Z  ciasta 
tego m ożna też smażyć na gorącym  tłuszczu ow alne 
racuchy i  podawać z sosami o s trym i lu b  na słodko.

Ścisłe recepty na podane tu ta j p o tra w y  zn a jd u ją  się 
w  zbiorze recep tu r obow iązu jących w szystk ie  zakłady 
żyw ien ia  zbiorowego.

M aria  Dudzik

potrawach
tra w  m ącznych, owocowych, m ięsnych, kasz i  do so­
sów; zupy z kaszam i p rz y jm u ją  po dodan iu  syropu 
ciem ne zabarw ien ie.

P o traw y, do k tó ry c h  dodany jes t syrop drożdżowy, 
uzysku ją  p rzy je m n y  sm ak, p rzyp om in a jący  nieco sm ak 
grzybow y.

3. Kasza drożdżowa: prasow ane drożdże rozc iera  się 
z n ie w ie lk ą  ilośc ią  c iep łe j w o dy  do konsys tenc ji gęstej 
śm ietany. O trzym aną masę w le w a  się do le kko  w ysm a­
row ane j tłuszczem  b ry tw a n n y , lu b  p a te ln i i  m ieszając 
odpa row u je  wodę do o trzym an ia  dużych c iem no-brązo- 
w ych  grud, oddzie la jących się od siebie. Następnie po­
w tó rn ie  da je  się tłuszcz na pa te ln ię  i  masę drożdżową 
smaży rozc ie ra jąc g ru d y  do p rze jśc ia  ich  w  stan su­
chej, d robne j kaszy.

N a 100 g drożdży zużyć na leży oko ło  5 g tłuszczu. 
D rożdże m ożna wsypać na pa te ln ię  po rozd robn ien iu , 
bez dodaw an ia  wody.

W ydajność kaszy drożdżow ej: z 1,0 k g  drożdży o trz y ­
m u je  się oko ło 300 g kaszy.

Kaszę drożdżową dodaje się do różnego rodza ju  kasz, 
le gu m in  itp .

mgr inż. Zdzisław Duma

L ite ra tu ra : P rian iszra ikow  W . S. — F ro izw ods tw o  p ro d u k ­
tó w  d ie tskogo p ita n ija . P iszczeprom izda t, M oskw a 1951.

U w aga: o zastosow aniu p ro d u ko w a n ych  przez nasz p rze­
m y s ł w y ro b ó w  drożdżow ych : drożdży p ie k a rn ia n y c h  p o ka r­

m o w ych  e k s tra k tu  i  sy ro pu  drożdżow ego pisze w  a r ty k u ­
łach  o s tosow an iu  d rożdży w  ż y w ie n iu  m gr. Z. Z ió łk o w s k i 
w  num era ch  10 i  11 w  1952 r.

Może być taniej i lepiej
Is to tn ie  —  może być. P rzekona ł nas o ty m  w  spo­

sób n ie z b ity  pokaz T echn iku m  G astronom icznego i  Z a­
sadniczej S zko ły  G astronom icznej w  W arszaw ie, p rzy  
u l. O brońców  n a  Saskie j Kęp ie . Z obaczy liśm y tam  d u ­
żo. Szereg p o tra w  n ie w id z ia n ych  n ig d y  a n i w  s to łó w ­
ka ch  a n i w  zakładach o tw a rtych , ■ n iep rzew idz ianych  
recepturą , p o tra w  bardzo sm acznych i  tan ich . Ścisła 
k a lk u la c ja  p ien iężna, uw idoczn iona  p rzy  każde j po ­
tra w ie  w yka zu je , że np. k o t le ty  z kaszy gryczane j 
z sosem g rzyb ow ym  p o w in n y  w  zakładzie  I  ka tego­
r i i  kosztow ać 1,67 z ł, kned le  z podrobam i, suto o k ra ­
szone s ło n in ką  —  1,97 zł, na jrozm a itsze  s u ró w k i w a ­
rzyw ne , smaczne i  estetyczne —  duże po rc je  po  83 gr, 
r is o tto  z kaszy ja g la n e j i  cynaderek w  sosie po m id o ro ­
w y m  —  1,57 zł. Poza ty m  w id z im y  dzbany ze smacz­
n y m i, o rze źw ia ją cym i n a p o ja m i w ita m in o w y m i, a  w ięc 
sok z kw aszonej kapus ty , sok z ogórków , z kw aszonych 
b u ra k ó w  itp . napoje, k tó re  każdy z nas chę tn ie  u j ­
rz a łb y  na  stole res tau racy jnym , a k tó ry c h  ta m  n ik t  
na w e t n ie  u s iłu je  w prow adzić .

U w agę fachow ców  przyc iąga je dn ak  na pokazie p rze­
de w szys tk im  . gablota, gdzie b ije  ja s k ra w o  w  oczy

różn ica  cen p o tra w  w yp ro d u ko w a n ych  przez szkołę 
i  przez p rzem ys ł gastronom iczny. Różnica, je s t ta k  du­
ża i  w  cenie i  w  ja kośc i p o tra w y , że początkow o 
wszyscy p a trz y m y  na w ys taw ion e  p o tra w y  z uśm ie­
chem  n iedow ie rzan ia . A le  znów  liczby , znów  ścisła 
k a lk u la c ja  p ien iężna i  su row cow a m ów ią  nam , że 
is to tn ie  p o rc ję  ku leb iaka , zakupionego w  re s ta u ra c ji 
za sumę 1,70 zł, p rz y  tych  sam ych kosztach surowca 
i  p rz y  te j samej m a rży  m ożna b y ło  w  szkole p rz y rz ą ­
dz ić  za 1,27 zł. D a le j m am y po rc ję  pasztetu z „P o lo ­
n i i “ . Pasztet je s t ciem ny, m a ło  apetyczny i  kosztu je  
6 z ł (po rc ja  10-dekowa). Pasztet p ro d u k c ji szko lne j je s t 
jaśn ie jszy, le p ie j zm ie lony' i  za tę  samą sum ę 6 z ł m a­
m y  go aż 17 dkg. P rz y k ła d ó w  ta k ic h  m og łoby  być du ­
żo. W eźm y jeszcze coś z dz ia łu  cukiern iczego, —  po­
p u la rn y  m akow iec: 10-dekowa p o rc ja  res tau racy jna  
za 2,90 z ł i  za te  same p ien iądze 19-dekowa p o rc ja  
szkolna, naw iasem  m ów iąc, dużo 'lepszego m akow ca.

O czym  w szys tk ie  te  p rz y k ła d y  świadczą? Że za te 
same p ien iądze, za k tó re  o trz y m u je m y  w  res tau rac­
jach  i  s to łów kach  powszechnie k ry ty k o w a n e  p o tra w y ,
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m ożem y p rz y  śc is łym  stosow aniu re ce p tu ry  i  p rz y  bez­
w zg lędne j uczciw ości całego zespołu pracow niczego 
o trzym ać po s iłe k  smaczny, ta n i i  pe łnow artośc iow y.

K toś  z zaproszonych gości zadał dy re k to rce  T ech n i­
k u m  p y ta n ie :

—  ...gdyby szkoła p ro w a dz iła  ja d ło d a jn ię  —  czy zna­
la z ły b y  się w  jad łosp isach te  same p o tra w y , k tó re  dziś 
w id z im y  na  pokazie, ró w n ie  smacznie przyrządzone?

__ O czyw iście —  pad ła  na tychm ia s to w a  odpow iedź.
W  k ilk a  c h w il po tem  us łysze liśm y z ust dy re k to ra  

CZPG  ob ietn icę, że T ech n iku m  i  Szkoła Zasadnicza 
o trzym a do p row adzen ia  zak ład  o tw a rty  n a  Saskiej 
Kęp ie , ja k o  w a rsz ta t p racy. I  to  jes t w łaśc iw e  ro z w ią ­
zanie sp raw y, k tó re  p o w in no  być stosowane wobec 
w szys tk ich  szkó ł gastronom icznych w  k ra ju :  n ie  roz­
praszać m łodego n a ry b k u  po z ru tyn izo w a n ych  zak ła ­
dach, gdzie toną  w  s ta ry m  aparacie, n ie  są w  stan ie 
rozpocząć p ra cy  po now em u i  tracą  zw o lna zapał 
i  energię, lecz w łaśn ie  z w a rty m  zespołom oddawać do

sam odzielnego p row adzen ia  poszczególne p la c ó w k i ży ­
w ie n ia  zbiorowego. P la có w k i te staną się w te d y  za­
k ła d a m i w zo rcow ym i, skąd na ca ły  k ra j p ro m ie n io ­
w ać będzie now a m yś l gastronom iczna, now y, so c ja li­
s tyczny s ty l p racy. P laców ek ta k ic h  będzie coraz w ię ­
cej i  coraz w iększe rzesze lu d z i p ra cy  będą wreszcie 
na leżycie  obsłużone i  zna jdą  to, o czym  od szeregu la t  
m ów im y , ja ko  o nacze lnym  zadan iu a p a ra tu  żyw ien ia  
zbiorowego —  pe łnow artośc iow y, ta n i, smaczny, este­
tyczn ie  podany posiłek.

P rz y k ła d  tak iego  w łaśn ie  rozw iązan ia  sp ra w y da ł 
ju ż  przed W arszaw ą W roc ła w . R estaurację  „D w o rco w ą “  
o 300 m ie jscach kon sum cy jnych  o b ję ły  w ro c ła w sk ie  
T echn iku m  i  Zasadnicza Szkoła G astronom iczna. M o ­
że dobrze by łob y , gdyby  szko ły  w arszaw sk ie  n a w ią ­
z a ły  k o n ta k t z W roc ław iem . W zajem na w y m ia n a  do­
św iadczeń da je zawsze dobre  rezu lta ty .

cb
U w aga: ceny p o tra w  z g ru d n ia  ub. r.

GŁOSY Z TERENU

Szukajmy nowych dróg
W iększość zak ład ów  gastronom icz­

nych  da je  konsum entom  pow ody do 
skarg  i  na rzekań  na  niegrzeczność 
obsług i, na  n ieporządk i, na w e t n ie ­
dba lstw o. K s ią ż k i życzeń i  zażaleń 
n igdz ie  n ie  s ta ły  się ta k  popu la rne  
ja k  w  przem yśle  gastronom icznym  
i  pęcznie ją  dosłow nie  od skarg. 
W ięc, czy personel uspołecznionych 
zak ład ów  gastronom icznych is to tn ie  
je s t ta k  bardzo n iegrzeczny czy n ie ­
fachow y? B y n a jm n ie j. Czy w yg lą d  
uspołecznionych zak ładów  gastro­
nom icznych je s t gorszy od w yg ląd u  
daw nych  p ry w a tn y c h  zak ładów  tego 
rodza ju? W  żadnym  w ypadku . P rze­
c iw n ie , n ig d y  do tąd n ie  m ie liśm y  
ty lu  i  ta k  luksusow o urządzonych 
zak ład ów  ja k  obecnie. G dzie t k w i 
w ięc  źród ło  zła? O dpow iedź je s t ja ­
sna —  w  z łe j o rg an izac ji żyw ien ia  
zbiorowego. T a  z ła  organ izac ja  ,po­
w o du je , że zak ład y  z a tru d n ia ją  n ie ­
po trzebn ie  nadm ie rną  ilość p racow ­
n ik ó w , k tó rz y  m o g lib y  z powodze­
n ie m  iść  do p rzem ysłu . Z ła  o rgan iza­
c ja  h a m u je  stop ień prae lotow ości za­
k ła dó w , u tru d n ia  u trzym an ie  czysto­
ści itp .

Z ła  organizacja, polega przede 
w szys tk im  na  n ie w ła śc iw ym  ro z w ią ­
zan iu  zagadnien ia  samej p ro d u k c ji. 
R ozbudow u jem y sieć zak ład ów  p ro ­
du kcy jn ych , n ie  w n ik a ją c  dostatecz­
n ie  w  w a ru n k i, w  ja k ic h  p ro d u kc ja  
się ta m  dokonu je . W  n ie k tó ry c h  
m ie jscow ościach o rg an izu je  się tzw . 
ku ch n ie  cen tra lne , za jm u jące  się w y ­
tw a rza n iem  p ó łfa b ry k a tó w , k tó re  na ­
stępnie są rozprow adzane do poszcze­
gó lnych  zak ład ów  gastronom icznych, 
og ran icza jących swą dzia ła lność do 
końcow ych  faz p ro d u k c ji, ja k  sm a­
żenie, pieczenie itp . d do  sprzedaży 
go tow ych w yrobów . Przez zm echa­
n izow an ie  i  scen tra lizow an ie  p ro d u k ­
c j i  uzysku je  się ko losa lną oszczęd­
ność surowca, czasu, s ił roboczych, 
odpadków  uży tko w ych . O dpada gnę­
biące nas zagadnienie zaplecza w  za­

k ładach , zaplecza, k tó re  ta k  k a ta s tro ­
fa ln ie  p rzedstaw ia  się w  p ion ie  K Z G . 
C e n tra lizac ja  p ro d u k c ji pozw a la  po­
nadto, w  s topn iu  wyższym  n iż  do­
tychczas, ina sprzedaż p ro d u k tó w  go­
tow ych  poza zak ład am i gastrono­
m iczn ym i. O bniża to  koszt p ro d u k ­
c ji,  a  ty m  sam ym  uprzys tępn ia  ją  
na jszerszym  masom. Pozw ala na zao­
pa trzen ie  b rygad  roboczych drogo­
w ych , p ra co w n ikó w  na to rach  ko le­
jo w ych  (zwłaszcza w  zim ie), d ru żyn  
k o n d u k to rsk ich , e k ip  ro ln y c h  itp .

N ie  trzeba  chyba p rzekonyw ać, ja k  
ta ka  ce n tra lizac ja  p ro d u k c ji w p ły w a  
na na leżyte  w yko rzys ta n ie  urządzeń 
m echanicznych, k tó re  te raz  często w  
m a łych  zakładach p ra c u ją  po 2 —  3 
godziny na  dobę, a ró w n ie  często psu­
ją  się z powodu ¡braku fachow e j Ob­
s łu g i lu b  na le ży te j kon se rw ac ji. 
Oszczędności na  ty m  o d c in ku  dadzą 
m ilio n y  z ło tych.

Należyte stosowanie receptur, o- 
p a rty c h  o  na jnow sze zdobycze n a u k i 
i  dośw iadczenia radzieck ie , zapew­
n ien ie  m aks im um  kalorycznośei po­
tra w , zachow anie w  p e łn i w a ru n k ó w  
h ig ie n y  p rz y  p ro d u k c ji —  o to  ele­
m en ty , k tó re  podniosą ogó lny stan 
zdrow otności k ra ju , ja k  rów n ie ż  po- 
żywność i  sm ak pos iłków .

N a m arg inesie  powyższych re f le k ­
s ji nasuw a m i się uw aga, czy n ie  
b y ła b y  słuszna fu z ja  p ion ów  żyw ie ­
n ia  zbiorowego? S praw a ta  w y d a je  
m i się szczególnie ważna, gdyż da­
ła b y  m ożliw ośc i z lik w id o w a n ia  prze­
ros tów  ad m in is tra cy jn ych , L ikw id ac ji 
szeregu zbędnych a ¡kosztownych sta­
now isk, co w  rezu ltac ie  p rzyn ios łoby  
o lb rzym ie  oszczędności. Może w  te j 
spraw ie  zechcą w ypow iedz ieć się ak ­
ty w iś c i żyw ien ia  zbiorowego, k tó ry m  
zagadnienia te  isą b lisk ie , ta k  jaik 
b liska  jes t tro ska  o  pe łną  i  szybszą 
rea lizac ję  zadań P lanu  6-letniego.

Józef Zieliński
(Poznań)

„Jestem wdzięczna władzy ludowej"
„Jestem  wdzięczna W ładzy Lu do ­

w e j, k tó ra  u m o ż liw iła  m i w y ja z d  na 
wczasy lecznicze. Chcę ró w n ie ż  tą  
drogą ¡podziękować k ie ro w n ic tw u  za 
dobre spe łn ien ie  swego obow iązku 
i  życzyć dalszej ow ocnej p racy  d la  
dob ra  mas p racu jących  i  P o lsk i L u ­
dow e j. Z o fia  B łaszczyk, Poznań, ul. 
K a n ta k a  7/7“ .

T a k ie  i  ty m  podobne uw ag i zna j­
du je m y  w  książce życzeń i zażaleń 
Dom u W ypoczynkowego FW P  „N ie ­
spodzianka“  w  Sródboirow ie pod 
Warszawą. Dom  te n  przeznaczony 
jes t na w czasy lecznicze: aby się tu  
dostać, trzeba a lbo być zare jes trow a­
n ym  w  P oradn i P rzec iw gruź licze j 
albo też m ieć sk ie row an ie  na K o ­
m is ję  L e ka rską  d la  w czasów  pracow ­
niczych. P rz y jm u je  się tu  ty lk o  oso­
b y  zagrożone g ruź licą , a n ie  chore 
na gruźlicę.

Dom  posiada 50 m ie jsc, przeważa­
ją  potkoje dwuoisobowe. Po o trzym a ­
n iu  sk ie row an ia  uiszcza się n ie w ie l­
ką  op ła tę , zależnie od w ysokości za­
rob ków  —  i w szys tk ie  fo rm a lnośc i 
są skończone. P iszem y o  ty m  w  „Ż y ­
w ie n iu  Z b io ro w ym “ , bo  spraw a wcza­
sów  p o w in n a  in te resow ać w szystk ich
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pracujących, a ' w ięc i p ra cow n ikó w  
zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego

Naczelnym  lekarzem  jest d r  Zyg­
m u n t G ruber, sta łą  opiekę spraw u je  
d r B e rn a rd  S p iro , k tó ry  dok ładn ie  
bada każdego przybyłego tu  wcza­
sowicza (prześw ie tla , w aży dtp.), za­
p isu je  w  razie po trzeby odpow iedn ie  
le k i i sposób odżyw ian ia . Pozą tym  
s ta ły  e ta t ma p ie lę gn ia rka  tow . Ja­
n ina  W ojewoda, k tó ra  w ed ług  zale­
ceń lekarza do kon u je  w szystk ich  po­
trzebnych  zabiegów.

Przew odniczący Rady T urnusu  
tow . Tadeusz W ó jc ik , p ra cow n ik  
M ie jsk ie go  P rzedsięb io rstw a Robót 
B udow lanych  w  K ra ko w ie , ta ką  w y ­
raża op in ię  o DW  w  Sródborow ie : 
„Persone l na  poziom ie, każde rea lne 
życzenie wczasowicza jest spełniane. 
K ie ro w n iczka  D W  od pierwszego 
m om entu, gdy w chodzi się do „N ie ­
spodzianki“ , okazuje, ta k  da lek i od 
b iu ro k ra tyzm u , bezpośredni stosunek 
do przybysza, w y tw a rz a  ta k  m iły  na­
s tró j. że każdy m usi się tu ta j czuć 
dobrze, co n ie w ą tp liw ie  w p ły w a  do­
da tn io  na przebieg k u ra c ji. W ys ta r­
czy pow iedzieć, że w  ciągu dw óch 
tygodn i p rzyb y ło  m i na wadze 3 kg. 
Bo też i  pożyw ien ie  jest tu  smaczne, 
obfite  i  w ysokoka loryczne. Obyż 
tak  b y ło  w e w szys tk ich  DW .

C a ły  dos łow n ie  personel sekundu­
je k ie row n iczce : ke ln e rka  tow . Ja­
nina W olska ta k  sp ra w n ie  i  u p rz e j­
m e  obsługuje wczasow iczów , że ży- 
:zyć b y  na leżało, aby w szys tk ie  D W  
n ia ły  podobne k e ln e rk i. Personel 
oczy wczasow iczów  g ie r (ping-pong, 
lia tkó w ka  itp .), urządza się tu  p ra - 
sówki, pogadank i z przezroczam i aka- 
lem ie p rzy  w spó łudz ia le  w czasow i­
czów itp . O sta tn io  o d b y ły  się dw ie  
d iadem ie '—- jedna w  zw iązku  z X IX  
Ujazdem K P Z R  i  druga w  35 roćz- 
aicę R e w o lu c ji P ro le ta ria ck ie j. Poza 
imprezami, o rg an izow an ym i przez 
n s tru k to rkę  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ą, 
Iwa ra zy  w  m iesiącu zjeżdża tu  k in o  
b jazdow e, a czasem .i tea tr. Jeśli 
odąć, że na m ie jscu  jes t spora b i-  
'lio teka, że m am y dużo gazet, to  
rzeba stw ie rdz ić , że o d e rw an i od ży­
ła n ie  jesteśmy.
S tw ie rdza m y też i  b ra k i, np. czę- 

to is tn ie ją  p rz e rw y  w  d o p ływ ie  w o- 
y, a w ięc  i  często n ie  m am y w ody 
ieżąćej; k in o  p o w in n o  przyjeżdżać 
zęściej, p rz y n a jm n ie j raz  na ty -  
z-ień; b ra k  k ry te j leża ln i, a leżako­
wanie je s t podstaw ą naszej k u ra c ji,  
musza nas do leżakow an ia  w  do- 
>u, a to  ju ż  n ie  jes t to  samo.
N a  zakończenie muszę podkreślić ,

: samopoczucie każdego z nas jest 
ik  dobre, co bezwzględnie należy 
rzyp isać k ie ro w n ic tw u  DW . że każ- 
/  będzie ży ł o  dobrych k ilk a  la t 
użej, a w ięc i  d łuże j i ow ocn ie j 
’.acując nad budow ą podstaw  so- 
aliznnu“ .
Spraw ozdan ie  nasze b y ło b y  jednak  
©kom pletne, gdybyśm y n ie  o m ó w ili 
Ifcu jeszcze m om entów :
1. Naczelna D y re kc ja  FW P  c iekn­
ie rozw iąza ła  spraw ę zaopatrzenia 
W: ośrodek w a rszaw sk i przysy ła  
e ro w n ic tw u  D W  opracowane na 
ły  ro k  zapotrzebow anie  na a r ty k u -  

żywnościowe. Odpis tego zapo-
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trzebow ania  o trz y m u ją : PR N  oraz 
lu rto w n ie , k tó re  co tydz ień  w yd a ją  

potrzebną ilość p roduk tów . W  razie 
trudnośc i czy przeszkód k ie ro w n i­
c tw o - zwraca się do W RN. co w y ­
starcza, aby należne p ro d u k ty  o trz y ­
mać.

2. D W  „N iespodz ianka“  b ierze 
udz ia ł we w spó łzaw odn ic tw ie , za co 
posiada dw a dyp lom y, w ydane przez 
Zarząd G łó w n y  Zw . Zaw. P IS  —  
jeden in d y w id u a ln y  o trzym a ła  k ie ­
row n iczka  tow . K w ia tko w ska , d ru g i 
—  zespół DW . O sta tn io  pod ję to  d łu ­
go fa low e zobow iązanie o  zm niejsze­
nie  u b y tk ó w  na kryć  sto łow ych , o 
pu n k tu a ln ą  i  dokładną spraw ozdaw ­
czość^ o zw iększenie Liczby czy te ln i­
ków^ i przeczytanych książek szcze­
gó ln ie  przez p ra cow n ikó w  fizycznych . 
Ponadto k ie row n iczka  pod ję ła  zobo­
w iązan ie  in d y w id u a ln e  —  ra c jo n a l­
nego, urozm aiconego i  w yso kow a r- 
tośeiowego jadłosp isu. Do podjęcia 
podobnych zobow iązań „N iespo-

W  Poznan iu p rzy  u l. Rokossow­
skiego 27 sto i szary, p o n u ry  gmach. 
To siedziba T echn ikum  G astronom i­
cznego i Zasadniczej S zko ły G astro­
nom iczne j. Jest to daw ny ho te l o 
m a łych , ciasnych poko ikach  i w ąs­
k ich  kory ta rzach . O kien w  tych po- 
ko ikach-ik lasach n ie  m ożna o tw ie ­
rać. ponieważ hałas ru c h liw e j u lic y  
u n ie m o ż liw iłb y  p row adzen ie  le k c ji.

W  gm achu tym  odbyw a ją  się w y ­
k ła d y  teoretyczne. Na zajęcia p ra k ­
tyczne m łodzież i nauczycie ls tw o 
przechodzić, m usi do w a rsz ta tu  tech­
nologicznego, mieszczącego się p rzy  
u l. Jarochow skiego, oddalonego o 15 
m in u t  drog i. Jest to  jeden z n a jle p ­
szych, w zo row ych  w a rsz ta tó w  tego 
ty p u  w  Polsce. Czy n ie  by ło b y  w ska ­
zane, aby zespolić w a rsz ta t ze sizfco- 
łą  dirogą od po w ie dn ie j w y m ia n y  lo ­
k a li?  S praw a w ła śc iw e j lo k a liz a c ji 
szkoły w ym aga n a tychm ia s to w e j 
pom ocy P rezyd ium  M ie js k ie j i W o­
je w ó d zk ie j Rady N a rodow e j w  Po­
znaniu. I  m łodzież i nauczycie ls tw o 
nie  może d łuże j pracow ać w  ta k  
n ieodpow iedn ich  w a runkach .

N ie m n ie j palącą jes t spraw a in ­
te rna tu . In te rn a t je s t n ieodzow ny 
dla  m łodzieży, re k ru tu ją c e j się z od­
leg łych  m ia s t i w s i, odda lonych od 
Poznania n ie k ie d y  o ponad ¡30 km . 
W śród dojeżdżających dziewcząt są 
tak ie , k tó re  poza jazdą ko le ją , zm u­
szone sa do przebyw an ia  codziennie 
k ilk a  k ilo m e tró w  drog i od m ie jsca 
zam ieszkania do na jb liższe j s ta c ji 
ko le jo w e j. Ta sy tuac ja  s taw ia  szfco-
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dz ianka “  w ezw ała p ra cow n ikó w  D W  
w  B usku -Z d ro ju .

3. O dbyw a ją  się też w  ..Niespo­
dziance“  i  na rady p ro du kcy jne  — 
stałe raz w  m iesiącu i oko licznościo­
we. U dz ia ł w  n ich  bierze ca ły  p e r­
sonel oraz przedstaw ic ie l K P  PZPR 
i Z w ią zku  Zawodowego.

A b y  nie  przedłużać i ta k  ju ż  p rzy ­
d ług iego  sprawozdania, podkreślam  
k ró tk o : p row adzi się tu  tucz trzody  
ch lew ne j, jad łosp isy  są rzeczyw iście 
urozm aicone, D W  posiada ofoieiraczkę 
do z iem n iaków , lodów kę, m aszynkę 
do mięsa, p rzyd a łby  się jednak  
i  e le k tro lu x .

Na zakończenie uwaga pod adresem 
D y re k c ji Naczelnej FW P : w  pob liżu  
w iększych .m iast p rzyd a łyby  się ba r­
dzo dom y wczasowe, ob liczone na 
k ilk u d n io w y  poby t wczasowicza. K o ­
rzy s ta lib y  z n ich z pewnością za­
ró w n o  p ra cow n icy  fizyczn i, ja k  
i  um ys łow i, a z pewnością i  m łodz i 
naukow cy w  okresie np. p isan ia  ja -  
k ie jś  pracy. Jeśli chodzi o  W arszawę, 
to  w  p ie rw szym  rzędzie nadaw a łby  
się na zorgan izow an ie  tak iego  do­
m u Ś w ide r z uw ag i na bliskość rzek i 
i  dobrą  kom un ikac ję . Jest tam  
w p raw d z ie  pensjona t „O rb is u “ , no 
ale ceny sto ją  na. przeszkodzie, aby 
m óg ł z  ̂ n iego korzystać z w y k ły  
śm ie rte ln ik . N a leża łoby tu  pom yśleć 
i  o  zapom niane j n iesłusznie W ildze.

A l. W alczyński
(W arszawa)

łe  przed problem em  n iew yko na n ia  
p lanu  naboru  m łodzieży. Już teraz 
zauważyć można od p ływ  ze szkoły 
m .odzieży, k tó rą  zniechęcają zby t 
tru d n e  w a ru n k i kom u n ikacy jn e . 
S praw a w łasnego in te rn a tu  jeist 
w ięc  pa ląca i n ie rozw iązan ie  je j 
w  te rm in ie  może spowodować prze­
kreś len ie  całego p lanu  szkoły na 
odc inku  kad r. I  w  te j sp ra w ie  ró w ­
nież T e chn iku m  i Szkoła Zasadnicza 
oczekują pom ocy ze s trony  P rezy­
d ium  W R N  i D y re k c ji O kręgu Szko­
le n ia  Zawodowego.

Po ukończen iu  T echn iku m  G a­
stronom icznego abso lw en tka  o trzy ­
m u je  stop ień te c h n ik a  żyw ien ia  
zb iorow ego i k ie row a na  je s t prze­
w ażn ie  do  p ra cy  w  P oznańskich Z a­
k ładach  G astronom icznych. W yda je  
się jednak , żenp . abso lw en tka  pocho­
dząca ze Środy czy Sirennu w in n a

P ię kn a  w ys ta w a  ks iążek zorgan izow ana 
przez uczenn ice  T e c h n ik u m  G astrono­
m icznego z o k a z ji D n i O św ia ty , K s ią ż k i 

i  P rasy

O rcłopo. iach szkolnictwa aastrononnicznGoa
w Poznaniu
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Czyszczenie k o tła  w  k u c h n i przez 
uczennice

otrzym ać p rzyd z ia ł p racy  racze j w  
na jb liższe j oko licy  m ie jsca siwego 
zam ieszkania, ze w zg lędu na tru d ­
ności loka low o-m ieszkan iow e .

Innego rod za ju  bo lączka —  to  
spraw a abso lw en tek Zasadniczej 
S zko ły  G astronom iczne j, k tó re

U czenn ice re a liz u ją  sw o je  zobow iązan ia
z dz ie d z in y  p rac  spo łecznych, p rzyg o to ­
w a n ie m  k las  na rozpoczęcie ro k u  

szkolnego

przy jm ow a ne  są przez PZG  na e ta­
ty  p ra c o w n ik ó w  fizycznych . A bso l­
w e n tk i,  k tó re  m a ją  la t  16, n ie  m o­
gą te j p ra cy  o trzym ać ja k o  maliołett- 
n ie, co s taw ia  pod znak iem  zapyta­
n ia  ca ły  sens ich  d w u le tn ie j na uk i. 
Poznańskie Z a k ła d y  G astronom iczne

U d z ia ł w  k o n k u rs ie  zorgan izow a­
n ym  przez S tó ł. Zarząd P rzem ysłu  
G astronom icznego w z ię ło  50 zak ła ­
dów . K la s y fik o w a n e  b y ły  w y łączn ie  
p o tra w y  i  napo je p ro d u k c ji w łasne j, 
p rz y  czym  p u nk tow an e  b y ły  oddzie l­
n ie  zakąski, dania: gorące, desery i 
napoje. W  ce lu  s tw orzen ia  w szyst­
k im  zak ładom  rów nego s ta rtu  po­
dzie lono je, zależn ie od w a ru n k ó w  
p ro d u kcy jn o  -  hand low ych , na trz y  
g ru py , p rz y  czym  zak ład y  posiada­
jące w a ru n k i lepsze k la s y fik o w a n e  
b y ły  w e d łu g  p u n k ta c ji niższej.

W y n ik i k o n k u rs u  u d o w o d n iły  i 
p o tw ie rd z iły , że w  .przemyśle naszym  
is tn ie ją  jeszcze poważne, n ie w y k o ­
rzystane m oż liw ośc i w  zakresie 
zw iększen ia ob ro tu  p ro d u k c ja  w ła ­
sną. Dotychczasowe u s p ra w ie d liw ia ­
n ie  przez n ie k tó ry c h  p ra c o w n ik ó w  
k ie ro w n ic z y c h  szczupłości ja d ło s p i­
su z ły m i w a ru n k a m i zaplecza, b ra ­
k ie m  m echan izac ji i  og ran iczonym  
aso rtym e n tow o  zaopatrzeniem , oka­
zało sie beznndstaw nw n rlpm nhil i-

w im ny za ła tw ić  tę sprawę z Insp ek­
to rem  Pracy, aby ab so lw en tk i n ie  
m ające ukończonych 18 la t  m og ły  
być p rzy jm ow a ne  do p racy  z za­
strzeżeniem , aby n ie  p e łn iły  s łużby 
w  nocy.

W szelk ie  przeszkody i  trudn ośc i 
zwalcza szkoła p rzy  pom ocy nieod- 
zowineigo oręża —  wispółzawodibic- 
tw a  zespołowego. M łodzież podzie­
lona  je s t na k ilk a  zespołów i  o trz y ­
m u je  różne zadania do w ykonan ia . 
P rzy  ocenie w yko n a n ia  zadań u - 
wziględtnia isię jakość w yko na n ia , 
na jw yższą w yda jność pracy, zespo­
łu  czy uczennicy. Z ak ła do w a  K o m i­
sja W spó łzaw odn ic tw a Pracy, z ło ­
żona z d y re k to rk i szkoły, k ie irow - 
n ic z k i w a rsz ta tu  techinodogiazmago, 
nauczycie lto i-d ie te tyczki i nauczy­
c ie lk i o rg an izac ji p racy oraz p rzed­
s ta w ic ie lk i ko ła  Z M P  i sam orządu 
szkolnego usta la  pu n k ta c ję  i og ła­
sza lo k a ty  w spółzaw odniczących ze­
społów. W  bieżącym  ro k u  szkolnym  
bierze ud z ia ł w e w sp ó łzaw odn ic tw ie  
cała m łodzież, t j .  261 uczennic z 
Techm fcum  i 159 uczennic z Zasad­
n icze j S zko ły  G astronom iczne j.

Ż y w y  i  serdeczny je s t k o n ta k t 
szko ły  z abso lw en tkam i. B io rą  oine 
udz ia ł w  naradach p ro d u kcy jn ych  
szkoły. W  ro ku  bieżącym  zorgan izo­
w a n o  K o ło  A bso lw entek.

D y re kc ja  i g rono nauczycie lsk ie  
po dkre ś la ją  dobrą i  zha rm on izow a­
ną  w spó łp racę z P oznańsk im i Z a­
k ła d a m i G astronom icznym i. Szcze­
gó ln ie  żywo in te resu je  się sp raw a­
m i szkoły  d y re k to r PZG  ob. M a ­
r ia ń s k i, k tó ry  b ierze ud z ia ł w  n a ra ­
dach p ro d u k c y jn y c h  i  s łuży zawsze 
chę tn ie  m łodzieży iswoją w iedzą i 
dośw iadczeniem .

Stanisław Sawicki
(Poznań)

żu jącym  zawodzeniem , za k tó ry m  
k ry je  się b ra k  in ic ja ty w y . P rz y k ła ­
dem n iew ycze rpyw an ia  przez za­
k ła d y  sw ych m ożliw ośc i w  zakre ­
sie p ro d u k c ji w łasne j je s t fa k t, że 
p ie rw szych  pięć m ie jsc  w  k o n k u r­
sie za ję ły  zak ład y  za k w a lifik o w a n e  
pod w zg lędem  m ożliw ośc i p ro d u k ­
cy jn y c h  do I I  i  I I I  g ru py , uzysku jąc 
przewagę nad zak ładam i I  g ru p y  
rów n ież  w  ilo ś c i w yp ro d u ko w a n ych  
po traw . I  ta k  np. zw yc ię ska ' załoga 
b a ru  „W spółczesny“  (W ZG  P o łud ­
nie), choć n ie  posiada sprzę tu  zme­
chanizowanego i  za ledw ie  dostatecz­
ne zaplecze osiągnęła szerok i asor­
ty m e n t diań, p ro d u ku ją c  dz ienn ie  
średn io  33 różne zakąski, 49 dań  go­
rących. 5 deserów  i  1 napó j. N ie ­
w ie le  gorsze re z u lta ty  osiągnęła za­
łoga b a ru  „M e tro “  (W ZG  P ołudnie), 
k tó ra  p ra cu ją c  w  jeszcze t ru d n ie j­
szych w a ru n ka ch  —  osiągnęła d ru ­
gie m ie jsce. Z zak ładów  uczestniczą­
cych w  k o n k u rs ie  z n ik ły  jad łosp isy  
z jedna zupą, p o ja w iło  się p rz y n a j-  
m n ir n  3. a rn p ry n H k n  fi y n n  P r-7v-

s iąp iono ' do p ro d u k c ji dotychczas 
„z b y t p racoch łonnych “  i  „n ie k a lk u -  
la ty w n y c h “  p ierożków , pyzów, na ­
leśn ików , kop y tek , go łąbków , om le­
tó w  i  w ie lu  in n y c h  tan ich  dań ja r ­
sk ich , m ąoznych, ry b n y c h  i  pó łm ięs- 
nyeh.

W  zw ią zku  z kon ku rse m  zgłoszono 
w ie le  rece p tu r na .nowe, tan ie  i  w a r ­
tościow e p o s iłk i i  desery.

D obre  w y n ik i osiągnęła kobieca 
załoga b a ru  „P a rk o w y “ , za jm u ją c  
p ierw sze m ie jsce w  W Z G  —  Praga, 
a siódm e w  k la s y f ik a c ji ogólnej. 
M im o  dość tru d n y c h  w a ru n kó w , za­
łoga tego zak ładu  p ro d u ko w a ła  śred­
n io  w  aso rtym encie  18 zakąsek, 32 
dan ia  gorące, dw a desery i  5 na­
po jów . Ó sm ym  w  k la s y fik a c ji ogól­
ne j, a  p ie rw szym  w  przeds ięb io r­
s tw ie  W ZG  Północ b y ł sam oobsłu­
gow y b a r „P od  S ka rpą “ . Z ak ła d  ten 
posiadając salę ko n sum cy jna  w  po­
w ie rz c h n i o.k- 30 m e tró w  k w a d ra ­
tow ych  i  p ra w ie  pozbaw iony za.ple- 
cza —  p ro d u k o w a ł p rzec ię tn ie  asor­
tym en to w o : 15 zakąsek. 22 dania so- 
race. 1 deser i  1 napo i. B a r „P od 
S karpą“  jes t boda j na jlepszym  do­
wodem  ja łow ośc i a rg um e n tów  ru ty ­
n ia rzy , uza leżn ia jących  wzbogacenie 
ja d ło sp isów  w y łą czn ie  od maszyn, 
zaopatrzenia i  zaplecza,

W  przedS ięb io rs tw ię  „P o lo n ia “  
p ierwsze, w  k la s y fik a c ji ogó lne j 10 
m ie jsce, za ję ła  zna jd u ją ca  się  w  
p ierw sze j g ru p ie  zak ład ów  res tau ra ­
c ja  „P o lo n ia “ , p ro d u k u ją c  średnio 20 
zakąsek, 33 dania gorące, 3 dese­
r y  i  4 napo je  dz ien n ie  i  znacznie d y ­
stansuj ac pozostałe Żak łady tego 
przedsięb iorstw a.

P onad to  d yp lo m am i uznan ia  w y ­
różn iono zak ład y : W Z G  P o łud n ie  
—  „D żitk“ . „J e le ń “ , „T o ru ń s k a “ , 
„C ic h y “ , „ iP u ław ia nka “ , „Z d ro w ie “ . 
„P od  18“ ; W ZG  —  P raga —  „Jarosz“ , 
„K ra ń c o w y “ ; W ZG  Północ —  „D w o r­
cow a“ , „P rzedm ieśc ie “ , „D o m  D zien­
n ika rza “ , „R eg iona lna “ , „M ły n ó w “ ; 
ZG P o lon ia  —  „L ite ra c k a “ . D yp lom  
uznan ia  Zdobył ró w n ie ż  b a r owoco­
w y  „M azowsze“ , k tó ry  osiągnął 
średńio 14 różnych  ow ccow o-ctsk ier- 
n iczych  deserów, zgłaszając szereg 
no w ych  recep tu r. W  k la s y f ik a c ji d y - 
re k c y jn e j —• p ie rw sze  m ie isee za­
ję ło  p rzeds ięb io rs tw o W ZG  P o łud ­
nie, osiągając p rze c ię tn ie  16 zakąsek, 
32 dania gorące, 2 desery i  1 napó j, 
d ru g ie  —  W Z G  Północ, trzecie  —  
W ZG  Praga, czw arte  —  ZG  „P o lo ­
n ia “ . W  rezu ltac ie , w  czasie trw a n ia  
k o n k u rs u  W ZG  p ro d u k o w a ły  co­
dz ienn ie  w  sw oich zakładach 14 za­
kąsek, 25 dań  gorących, d w a  dese­
ry  i  1 napo i, osiągając 115 procen t 
w yko n a n ia  p la n u  ob ro tu  za lis topad  
i  w y k o n u ją c  w ska źn ik  p ro d u k c ji 
w łasne j w  62 procentach.

K ie ro w n ic tw a  p rzeds ięb io rs tw  i za­
k ła d ó w  w in n y  te raz  do łożyć starań, 
aby n a s tró j m o b iliz a c ji, zapoczątko­
w a n y  przez kon ku rs , zosta ł u trz y ­
m any w  codzienne j p ra c y  naszych 
p laców ek ż yw ie n ia  zbiorowego.

Jan Wesołowski

Konkurs na najbogatszy jadłospis
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Autor w poszukiwaniu numeru autorskiego
Jest rzeczą ludzką , że a u to r lu b i 

w idz ieć  i  m ieć n u m ery  pism a, w  k tó ­
ry c h  zamieszczone zosta ły jego p ra ­
ce. I  ja  w ięc, po w y d ru k o w a n iu  m o­
je j recenz ji w  n r. 11 „Ż y w ie n ia  
Z b io row ego“ , pow zią łem  zuch w a ły  
zam ia r nabyc ia  tego num eru , ja k o  że 
red akc ja  obecnie nu m eró w  a u to r­
sk ich  n ie  w yda je .

I  ta k  zaczęła się ta  trag ikom iczn a  
h is to ria . P ierw sze k r o k i sk ie row a łem  
do k io s k u  PW G  p rzy  u l. Poznańskie j 
15, sądząc n a iw n ie , że w  n im  w ła ­
śnie w  p ie rw szym  rzędzie szukać na­
leży czasopism tego w yd a w n ic tw a . 
N um eru, n ies te ty , n ie  by ło , sprze­
dawca popros ił, abym  zg łos ił się za 
dw a dn i. Z g łos iłem  się. Na zam kn ię­
ty c h  d rzw iach  w id n ia ł napis, że 
k io s k  jes t czynny  ty lk o  od 15 do 
16.30. Następnego d n ia  —  trzec ia  w i­
zyta w  k io sku , ju ż  w  podanych go­
dzinach. Poszukiw anego n u m eru  n ie  
ma. Sprzedawca ro b i w rażen ie  zdzi­
w ionego m o im  uporem . K ie ru je  
m n ie  do „R u c h u “  p rz y  u l. S reb rne j 
12, gdzie —  ja k  m n ie  p o in fo rm o w a ł 
—  p ra cu ją  do godziny 16. Zaczyna 
się te raz a k t d rug i. Id ę  do „R u c h u “  
o godz. 15.30, po  to  ty lk o , b y  u s ły ­
szeć, że praca trw a  do 15, a le  num e­
ry  sa 1 na pewno je  dostanę. Naza­
ju tr z  —  p ro m ie n n y  i  pe w n y  sukce­
su, zw o ln iw szy  się z pracy, p rzy jeż­

dżam do „R u ch u “  w e w ła śc iw ym  już 
czasie. Po raz p ią ty , n iestety, spo­
ty k a  m n ie  zawód. P an ienka z k w a ­
śną m in k ą  oznajm ia, że żadnych 
nu m eró w  u n ic h  n ie  ma, może bę­
dą ze zw ro tów , ale n ie  w iadom o k ie ­
dy.

Jestem  cz łow iek iem  u p a rtym . N a­
z a ju trz  stanąłem  w  progach D y re k ­
c j i  G łów ne j „R u ch u “  p rz y  u l. W il­
czej. M ó j s iw y  w łos zyska ł m i tam  
sym pa tię  i  g łębok ie  za in teresow a­
n ie  m o ją  n iedolą, toteż n ie  szczędzo­
no m i s łów  pociechy. W  rezu ltac ie  
tra f iłe m  do bardzo m iłego  k ie ro w ­
n ika , k tó ry  prze rzuc iw szy  w ie le  k a r t  
w  w ie lu  ka rto te ka ch  d a ł m i rzeczo­
w e in fo rm ac je , co rob ić  da le j. Otóż 
ta k  gorąco przeze m n ie  pożądany 
nu m er „Ż y w ie n ia  Z b io row ego“  m o­
żna nabyć, ty lk o  n ie  um ia łe m  go 
szukać. W edług w y ja śn ie ń  mego in ­
fo rm a to ra  -— 3 n u m e ry  „Ż y w ie n ia  
Z b io row e go " po-w inny zna jdow ać się 
jeszcze w  k io s k u  B G K  i  aż 5 num e­
ró w  w  k io s k u  P K P G . W ybra łem  
B G K .

A  w ięc  m am  ju ż  nu m er „Ż y w ie n ia  
Z b io row ego“ . Leży na m o im  b iu r ­
ku . Spoglądam  na niego czule. N ie  
oddam  go n iko m u  i za żadną cenę. 
K osz tow a ł m n ie  drogo... 6 i  pó ł go­
dz in y  straconego czasu.

K a ro l O rzechow ski

Wystawa cukiernicza w Katowicach
U dostępnien ie  szerokim  rzeszom 

pub licznośc i zarów no pokazu p ro ­
d u k c ji ja k  i  w y ro b ó w  go tow ych m a 
g łęb ok i sens ta k  po pu la ryza cy jn y  
ja k  i  gospodarczy. P rzekona ła  nas o 
ty m  w ys taw a  cuk ie rn icza , ja k a  z o r­
ganizow ana została w  końcu ub. ro ­
k u  w  salach k a w ia rn i „K ry s z ta ło ­
w e j“  w  K a tow icach . W ystaw ę od­
w ie d z iło  ok. 15 000 osób. Celem za­
sadniczym  w y s ta w y  b y ło  w ybadan ie  
ry n k u  przed nadchodzącym  sezonem 
dużego zb y tu  ciast. Zaprezentowano 
w ięc 52 dotychczas n ie  p ro du kow a­
nych  ga tunkó w  ciast oraz zap ro je k ­
tow ano nowe fo rm y  sprzedaży. P o­
kazano np. ciasto keksowe w  fo rm ie  
babeczek c ias tkow ych , lu b  m ałe, 
dekorow ane to rc ik i.  W ypow iedz i 
zw iedza jących w ys taw ę  bądź ustne, 
bądź zanotow ane w  specja ln ie  na 
ten cel p rzygo tow anych  zeszytach,

K o n k u rs  p rac  u czn io w sk ich  — X nagroda 
• -  k ru c h e  c ias tka  z k o n f itu ra m i

P okaz p ro d u k c ji — de ko rac ja  to rc ik ó w  
c ia s tko w ych

dowodzą, że pokazane nowości spot­
k a ły  się z pe łn ym  uznaniem .

Całość w y s ta w y  pom yślana b y ła  
pod ką tem  n a jd a le j idące j p ra k ty c z - 
ności. P ro d u kc ja  oparta  by ła  na su­
row cach ła tw o  dostępnych i  będą­
cych w  obiegu. Oprócz now ych  eks­
ponatów , . w ys taw ion o  w  ram ach 
ko n ku rsu  20 p rac uczn iow sk ich  i  17 
dużych kom p ozyc ji sz tuk i c u k ie rn i­
czej. Zadaniem  ko n ku rsu  b y ło  po­
kazanie m ło d ym  kad rom , ja k  należy 
w iązać sztukę cuk ie rn iczą  z m o ż li­
w ośc iam i p ro d u k c y jn y m i i  ja k  za­
pew n ić  a rtyzm  w yro bo m  c u k ie rn i­
czym. K o m is ja  K w a lif ik a c y jn a  p rz y ­
zna ła szereg nagród p ien iężnych 
o raz d yp lo m ów  za specja ln ie  w y ró ż ­
n ia jące  się prace. W  sk ład  K o m is ji 
K w a lif ik a c y jn e j w c h o d z ili m is trz o ­

w ie  c u k ie rn ic y  in n y c h  przedsię­
b io rs tw , p rzedstaw ic ie le  prasy, a r ty ­
sta p las tyk , p rzedstaw ic ie le  L ig i K o ­
b ie t i  CZPG.

E fe k ty  gospodarcze w y s ta w y  są 
bardzo poważne. M łode  k a d ry  zda ły  
egzam in bardzo dobrze zarówno w  
pokazie p ro d u k c ji bieżącej ja k  i  w  
pokazie eksponatów  specja lnych. 
Z arek lam ow ano szereg now ych  ga­
tu n k ó w  ciast i  przekonano konsu­
m en tów  o ic h  w a rtośc iach  sm ako­
w ych . Z dobyto  szereg cennych uw ag 
i  spostrzeżeń co do ja kośc i p ro d u k ­
c ji, co po zw o li na je j usp raw n ien ie  
i  ściślejsze pow iązan ie  z po trzebam i 
i  życzen iam i konsum entów . Im preza  
b y ła  w ięc  ca łkow ic ie  udana i.  gospo­
darczo uzasadniona i  u g ru n to w a ła  w  
społeczeństw ie k a to w ic k im  przeko­
nanie, że p rzem ysł uspołeczniony 
dobrze pracu je .

Adam  K ruk ierek
K ato w ice

Pomysł Imielskiego
Ob. Im ie ls k i w  N rze 10 „Ż y w ie n ia  

Z b io row ego“  (str. 309) m. i. opisał, 
w  ja k i sposób w y k o rz y s ta ł w  p ra k ­
tyce nasze czasopismo: ja ko  in ­
s tru k to r  p o w ia to w y  p o le c ił w szyst­
k im  k ie ro w n ik o m  gospód p o w ia tu  
B ie ls k o -B ia ła  zaznajom ić k u c h a rk i 
z treśc ią  a r ty k u łu  ob. K a m iń s k ie j 
„P as ty  do sm arow an ia  kanapek“  
(Żyw . Zb. s tr. 212) z tym , że po m ie ­
siącu urządz i się w  pow iecie  k o n ­
ku rs  na n a jle p ie j przyrządzoną pa­
stę. W y n ik  te j m etody okazał się 
nadspodziew anie doda tn i: k u c h a rk i 
w  Gospodach Spó łdzie lczych zdoby­
ły  um ie ję tność przyrządzan ia  pasty 
do kanapek, a w  rezu ltac ie  z w ię k ­
szyła się p ro d u k c ja  w łasna, konsu­
m enci zaś o trz y m a li i  o trzym u ją  
pe łn ow a rto śc io w y posiłek, jakże  je d ­
n a k  in n y  od spo tykanych  powszech­
n ie  kanapek z k ie łbasą  i  serem.

I  d la tego pom ysł Im ie lsk ieg o  za­
s ługu je  na ja k  najszersze rozpow ­
szechnienie. N ie  chodzi tu  w y łą cz ­
n ie  o pastę do kanapek. W  podobny 
sposób można przecież zorganizow ać 
ko n ku rs  na na jlepsze p o tra w y  z sera 
(Żyw . Zb., s tr. 210), z kaszy k u k u ­
rydz ian e j (str. 117), p o tra w y  p ó ł- 
m ięsne (335), desery (113 i  242), po­
tra w y  z ja j  (178) itp . zależnie od te ­
go, k tó re  z p o tra w  są m a ło  znane, 
źle przyrządzane lu b  tp.

„Ż y w ie n ie  Z b io ro w e “  na leży w y ­
korzystać n ie  ty lk o  na od c inku  
techno log ii. O sta tn io  d y re k to r Poz­
nańsk ich  K o le j. Z ak ł. G astr. ob. Z ie ­
liń s k i zw raca uwagę p ra co w n ikó w  
pod leg łych sobie zak ładów  na num er 
g ru d n io w y  tego czasopisma —  p ra ­
cow n iko m  księgowości na a rt. E. K o -  
n iecko, ke lne rom  na fe lie ton , k u c h ­
m is trzom , m agazyn ierom  itp . na  art.
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H . K o m ita u : W a lczym y o zm nie jsze­
n ie  u b y tk ó w , itp ., kończąc polece­
n iem , aby treść tych  a r ty k u łó w  sta­
ła  się tem atem  na rad  roboczych czy 
prasów ek w  zakładach P K Z G .

Z w raca m y uwagę, że w łaśc iw ie  
każdy  n u m e r naszego czasopisma za­
w ie ra  m a te ria ły , k tó re  p racow n icy  
różnych  od c inków  p o w in n i w y k o ­
rzys tyw ać w  p racy codziennej, bo w

Na je dn e j z narad a k ty w u  żyw ie ­
n ia  zbiorowego p ionu  ZSS w o j. po­
znańskiego —  po om ów ien iu  spraw  
bieżących i us ta len iu  konieczności 
podn iesien ia  p ro d u k c ji w łasne j, pod­
n ies ien ia  w skaźn ika  w yd a jn ośc i p ra ­
cy na 1 p racow n ika , w prow adzen ia  
w spó łzaw odn ic tw a oraz k o n tro li w y ­
ko n yw a n ia  uchw a ł, pode jm ow anych 
na  na radach roboczych, w y s łu ­
chano re fe ra tu  na  tem a t zadań 
ż y w ie n ia  zb iorow ego w  św ie tle  
w y tyczn ych  V I I  P lenum  K C  
PZPR. G łów ne w y tyczne  tego 
re fe ra tu  są następu jące: 1) N a ­
leży podnieść p ro du kc ję  w łasną przez 
na leżyte rozszerzenie aso rtym entu  
po traw , zaopatrzenie b u fe tó w  w  po­
tra w y  i  zakąski, rac jona lne  sporzą­
dzanie p o tra w  w g  obow iązu jących 
recep tu r M H W  i zagw arantow an ie  
w ie lko śc i p o rc ji w g  no rm a tyw ów . 
N a podn iesien ie p ro d u k c ji w łasne j 
w p ły n ie  rów n ie ż  este tyka podawa­
n ia  po traw , usp raw n ien ie  obsługi, 
przeprowadzen ie na rad  z konsum en­
ta m i bezpośrednio lu b  przez rozp i­
syw an ie  ank ie t. 2) O bn iżka kosztów 
w łasnych  —  w  dziedzin ie  kosztów 
surowca przez zm niejszenie odpad­
ków , rac jon a ln ą  obróbkę i  z m n ie j­
szenie u b y tk ó w  n a tu ra ln y c h ; w  dzie­
dz in ie  kosztów  rodza jow ych  przez 
stosowanie oszczędności zużycia pa­
liw a , zm niejszenie tłuczek, zm n ie j­
szenie zużycia św ia tła , rac jona lne  
w yko rzys ta n ie  tra n sp o rtu  i  opako­
w a ń ; w  dziedzin ie  wreszcie kosztów 
osobowych przez zm echanizow anie 
p ro d u k c ji.  3) N iedopuszczanie do 
zby t w ie lk ic h  zapasów surow ców  i  
m a te ria łó w . 4) Podjęcie energicznej 
w a lk i z n iedozw o lonym i m an kam i 
drogą wzm ożonej k o n tro li, przysp ie­
szania te rm inow ośc i roz liczeń i  w y ­
ciągania konsekw enc ji w  stosunku 
do w innych . W  dziedzin ie  te j na le­
ży  śm ie le j n iż  dotychczas stosować 
n iezaw odny oręż k r y ty k i i  sam okry­
ty k i i  u ja w n ia ć  w sze lk ie  p rze ja w y  
lekcew ażen ia obow iązków , k u m o te r­
stw a i  bum elanctw a. 5) Zw iększen ie 
w yd a jn ośc i p racy  i  popraw ien ie  ja ­
kośc i p ro d u k c ji.  6) P odniesien ie  sta­
nu san itarnego i  h ig ie n y  w  zak ła ­
dach i  ich  zapleczach. 7) Zaham o­
w an ie  p łynności kad r, a szczególnie 
personelu przeszkolonego i  facho­
wego, p rzy  rów noczesnym  w y e lim i­
now a n iu  e lem entów  speku lapyjnych , 
i  w c ią g a n iu  do p ra cy  m łodzieży. 
8) N aw iązan ie  w spó łp racy z k o m i­
te ta m i cz ło nko w sk im i i  wzm ożenie 
a k c ji uśw iadam ian ia  społecznego i  
po litycznego p ra cow n ikó w . 9) Pogłę­
b ien ie  sojuszu robotn iczo -  ch łop­
skiego przez w zorow e i  na leżyte ob-

ten sposób będą po lepszali w łasną 
pracę.

Od naszych korespondentów  ocze­
ku je m y  w iadom ości, w  ja k i sposób 
z naszego czasopisma ko rzys ta ją  w  
swej p racy  k ie ro w n ic y  zakładów , 
ke lne rzy, kuchm is trze , zaopatrze­
n iow cy , m agazyn ierzy, sprzą taczki i  
in n i oraz organ izacje  po lityczne, spo­
łeczne, zw iązkow e itp . k

s ług iw an ie  potrzeb ro ln ik a  w  zak ła­
dach żyw ien ia  zbiorowego, przez do­
starczanie w  dn i ta rgow e smacznych 
i  tan ich  pos iłków , przez w y k o rz y ­
s tyw an ie  przez zak łady  części nad-

W ałczym y z mankam i. In s tru k c ja  
roz liczen iow a w prow adzona w  Za- 
b rs k ic h  Z ak ładach  z dn ie m  1.1. 1952 
ro k u  u ję ła  w  ścisłe ra m y  w sze lk i 
ob ró t ha nd low y . Z azna jom ić  z n ią  
trzeba b y ło  n ie  ty lk o  sztab roz licze- 
n io w có w  i  k o n tro le ró w , lecz rów n ież 
k ie ro w n ik ó w  i  ca ły  personel. Do u - 
sp raw n ien ia  roz liczeń po s łu ży ły  nam  
częste od p ra w y  szkolen iow e sekc ji 
roz liczeń oraz udz ia ł k ie ro w n ik a  te j 
s e k c ji w  odpraw ach k ie ro w n ik ó w , 
bu fe tow ych , ke ln e ró w  i  kucharzy. 
B ieżąco prowadzone w  księgowości 
re je s try  pobrań  u ła tw iły  k o n tro le ­
rom  roz liczen iow ym  spraw dzanie 
p ra cy  roz liczen iow ców  w  zakładach 
co do roz liczeń b u fe tó w  i  kuchn i. 
Ścisłe przestrzeganie przepisów  o 
in w e n ta ry z a c ji to w a ró w  da ło w  w y ­
n ik u  stw ie rdzen ie  ścis łych stanów  
to w a ró w  w  końcu  każdego m iesiąca. 
U sp raw n ien ie  d o kum e n tac ji dostaw 
tow a ro w ych  uzyska liśm y przez z l i­
k w id o w a n ie  m agazynów  p rzyza k ła ­
dowych, p rze ję tych  w raz  z zakłada­
m i spó łdz ie lczym i i  prze jście  na sy­
stem centra lnego zaopatrzenia oraz 
zastosowanie rozd z ie ln ików  na, to w a r 
rozp row adzany przez ko n w o je n tó w  
bezpośrednio z cen tra l na p u n k ty  
prze robu  i  sprzedaży. K o n w o je n t 
roz licza  się codziennie i  zosta je ob­
ciążony w  raz ie  n ieuzasadnionego 
b ra k u  tow a ru .

Z w a lcza jąc m anka  ke ln e rsk ie  
w prow adzono dekadowe im ienn e  ze­
s taw ien ia  m ank, co da ło  k ie ro w n i­
kom  możność ciągłego czuw ania nad 
ich  w ysokością  i  często tliw ością  oraz 
k o n tro lo w a n ia  spłat. W  raz ie  d ra ­
stycznych p rzyp a d kó w  w yciągane 
są na tychm ia s t konsekw encje  s łużbo­
w e  w  s tosunku do w innego.

W e w rześn iu  odby ła  się narada 
robocza d la  w szystk ich  p ra co w n ikó w  
ZZG , w  k tó re j w z ią ł ud z ia ł Prezes 
Sądu P ow ia tow ego w  Zabrzu  oraz 
P ro k u ra to r T ro ja n o w sk i. Ob. K o ta r ­
sk i n a ś w ie tlił sp raw y szkodn ictw a 
gospodarczego w  opa rc iu  o w skaza­
n ia  V I I  P le nu m  K C  PZPR. W a lka  ze 
szkodn ic tw em  w in n a  m ob ilizow ać 
w szys tk ich  p ra c o w n ik ó w  przedsię­
b io rs tw a . Zadaniem  sądu je s t n ie

w yżek tow a row ych  p ro d u k c ji gospo­
da rs tw  chłopskich, średnio i m a ło ­
ro lnych , przez organ izow an ie  w y ­
jazdów  na w ieś i  udz ie lan ie  pom ocy 
w s i w  okresach nas ilen ia  robót po l­
nych. 10) Podwyższenie stanu tuczu 
trzody  ch lew ne j przez pełne w y k o ­
rzystan ie  odpadków  pokonsum cyj- 
nych.

O ddzia ł okręgow y ZSS w  Pozna­
n iu  obe jm u je  swą dzia ła lnością  m ia ­
sta pow ia tow e i  n iepow ia tow e w o j. 
poznańskiego. W  zakresie żyw ien ia  
zbiorowego jes t tu  jeszcze w ie le  do 
zrob ien ia . Prace t rw a ją  i  n ie w ą tp li­
w ie  zak łady  nasze z każdym  m ie ­
siącem podnoszą poziom  sw ej p ra ­
cy i  zm ie n ia ją  na lepsze sw ó j w y ­
gląd.

ty lk o  w ym ie rza n ie  k a ry  za przestęp­
stw a ju ż  popełn ione, lecz rów n ież  
w ych o w yw a n ie  społeczeństwa, w y ­
tw orzen ie  w  n im  przekonan ia  o n ie ­
ty ka ln o śc i m ie n ia  socjalistycznego.

A n a liz a  sp raw  sądowych _ w y k a ­
zuje, że m anka  n ie  są pope łn iane  na 
t le  z łych  w a ru n k ó w  m a te ria ln ych , 
lecz raczej na  sku te k  p rzyzw ycza je ­
n ia  pewnego ty p u  p ra c o w n ik ó w  do 
żerow an ia  na  m ie n iu  pu b licznym . 
Obecnie k a ry  za kradzieże, n iedobo­
ry , oszustwa itp . będą w ym ie rzane  
bez zawieszenia. P odstawą w in y  bę­
dzie obow iązu jąca dokum entacja .

N astępnie głos zab ra ł ob. T ro ja ­
n o w sk i om aw ia jąc  obszernie p rze ja ­
w y  przestępczości, w ystępu jące  w  
Z ab rsk ich  Z ak ładach  G astronom icz­
nych. Jako naczelne zagadnienie 
w ysu ną ł kw estię  kon sum ow an ia  a l­
koh o lu  przez p ra c o w n ik ó w  w  czasie 
godzin pracy. W a lka  z a lkoho lizm em  
w śród  personelu je s t rów norzędna 
z w a lk ą  z m ankam i. Sprzedawanie 
w łasne j w ó d k i a naw e t samogonu i  
podaw an ie  w ó d k i w  dn ie zab ron io ­
ne je s t n ie  ty lk o  przekroczen iem  
s łużbow ym  i  nadużyciem , a le  jes t 
rów n ież  zbrodn ią  p rze c iw  w łasnem u 
społeczeństwu. ’N iedba łe  p rzechow y­
w a n ie  tow a rów , chaotyczny ra p o r-  
taż, f ik c y jn e  rem anenty , b ra k  k o n ­
t r o l i  dostaw  —  w szystko  to  św iad ­
czy o le k k o m y ś ln y m  pode jśc iu  do 
zadań s to ją cych  p rzed  p ra c o w n ik a ­
m i, co ła tw o  p rze rodz ić  się może w  
dzia ła lność przestępczą. Sąd in te re ­
su je  się n ie  ty lk o  fa łs z y w y m i czy 
przestępczym i posun ięc iam i p ra co w ­
n ika , lecz bada rów n ież  jego życie 
p ryw a tn e , zam iłow an ie  do hu la n e k  i  
życ ia  ponad stan. N ie  w o lno  zapo­
m inać, że na ruszen ie  w łasności so­
c ja lis tyczn e j o d b ija  się u je m n ie  na 
poziom ie życ ia  ogółu ludności. P ro ­
k u ra to r  zaape low ał gorąco do k ie ­
ro w n ik ó w  zakładów , ab y  przez su­
m ienną  pracę, na leżyte  in s tru o w a n ie  
i  k o n tro lę  podległego persone lu  do ­
ło ż y li m aks im um  w y s iłk u  do uzd ro ­
w ien ia  gospodark i zak ładow e j. R ów ­
nież d y re k c ja  p rzeds ięb iors tw a, czu j­
na na  w sze lk ie  m e ld u n k i z terenu, 
do łoży s ta rań , ab y  skom ple tow ać

Refleksje po naradzie

Kazim ierz Surówka
(Gniezno)

Zabrskie Zakłady pracują
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personel rze te ln y  i  św iadom y sw o­
ic h  obow iązków .

N a zakończenie n a ra d y  d y re k to r 
Z Z G  ob. K o l in  w e zw a ł w szys tk ie  za­
k ła d y , a b y  za p rzyk ła d e m  zak ładu  
„P o d  M e tą “  zobow iąza ły  się do p ra ­
cy bez m ank. D z ia ł F ina nso w o-K s ię ­
go w y  Z ZG  i  sekcja  roz liczen io w ców  
w  te ren ie  zobow iąza ły się do z l ik w i­
dow ania  .sa lda na leżności p ra c o w n i­
k ó w  z ty tu łu  m ank, przez n a ty c h ­
m iastow e i  dok ładne  roz liczen ia  p ra ­
c o w n ikó w  odpow iedz ia lnych  m a te ­
r ia ln ie  oraz przez do p ilno w a n ie  n ie ­
zwłocznego w y ró w n y w a n ia  pow sta ­
ły c h  b raków .

Ew a Bieńkowska
(Zabrze)

W ystawa garm ażeryjno - cukiern i­
cza. D y re k c ja  Z ab rsk ich  Z ak ła dó w  
G astronom icznych zorgan izow ała  w  
ram ach w spó łzaw odn ic tw a  m ię dzy­

zakładowego i  in d yw id u a ln e g o  w y -

E ksponat c u k ie rn ic z y  „G o łą b e k  p o k o ju “ .
W  g łęb i — ,,P o m n ik  w dz ięczności“ .

stawę p rac ga rm aże ry jno  -  c u k ie rn i­
czych. 32 sto iska z lic zn ym i, w yso ­
k ie j ja kośc i eksponatam i, od dorsza 
do łososia w  m ajonezie lu b  ga la re­
cie, auszp ik i z d rob iu , dz iczyzny i  
m ięsa, w ę d lin y  m oza jkow e, sa ła tk i 
ja rzyn o w e  i  ja rzyno w o-m ięsne  i lu ­
s tro w a ły  zdobytą  na k u rs o -k o n fe - 
renc jach  sztukę k u lin a rn ą  p ra c o w n i­
k ó w  ZZG . P e łnym  uznan iem  zw ie ­
dza jących cieszyły  się w y ro b y  cu­
k ie rn icze , p rzedstaw ia jące  budow le  
P la nu  6-le tn iego  i  sym bole w a lk i o 
pokój.

K o m is ja  kon ku rso w a  m ia ła  ciężkie

K o m is ja  ko n ku rso w a  p rz y  p racy.

zadan ie p rz y  ocenie p ra c  ze w zg lę ­
du na w y s o k i ic h  poziom  i  estetycz­
ne w yko na n ie  przez w szys tk ich  ucze­
s tn ik ó w  kon ku rsu . N agrodę w  dz ia­
le  ga rm a że ry jn ym  przyznano m ło ­
dem u kuch a rzo w i z ja d ło d a jn i, „P o ­
lo n ia “  ob. K ry s tia n o w i W rób low i. 
W yróżn ione zosta ły  rów n ież  prace 
zb io row e za pokaz kanapek, p o tra w  
ry b n y c h  i  z d ro b iu . D yp lom  uznan ia 
o trzy rp a ł zespół uczennic Zasadn i­
czej S zko ły  G astronom iczne j M H W  
w  Z abrzu  za sa ła tkę  m ajonezow ą z 
ga rn itu rem . W  dzia le  cuk ie rn iczym  
nagrodę o trzym a ł ob. M ic h a ł K o to w ­
s k i za eksponat „k o p a ln ia  w ęg la “  i

ob. S tefan P rażm ow sk i za „P o m n ik  
wdzięczriości“ .

W ystaw ę zw iedz iło  ponad 38 tys. 
osób, w  ty m  w yc ieczk i p ra c o w n ik ó w  
zak ład ów  gastronom icznych z K ra ­
kow a, B y tom ia , G liw ic  i  Będzina.

S tw ie rd z ić  na leży, że w ys taw a  
spe łn iła  ca łkow ic ie  sw oje zadanie w  
k ie ru n k u  spopu la ryzow an ia  zadań 
zb iorow ego żyw ie n ia  w  P la n ie  6 - le ł-  
n im . Pod adresem d y re k c ji Z Z G  rz u ­
cam y uwagę, że na tego rod za ju  w y ­
stawach na leży w p row a dz ić  sprzedaż 
eksponatów  podzie lonych na porcje .

Józef Skorobohaty 
(Zabrze)

Praca żywienia zbiorowego PZGS 
w Bielsku-Białej

R ok 1952 rozpoczę liśm y m a jąc  12 
zak ładów  żyw ie n ia  zbiorowego, pod 
kon iec ro k u  os iągnęliśm y liczbę 16 
zakładów , w  ty m  7 bu fe tów , 3 bary, 
6 gospód. P la n  roczny ob ro tó w  dzię­
k i  szerokiem u w spó łzaw odn ic tw u  
m iędzyzak ładow em u i  in d y w id u a l­
nem u w y k o n a liś m y  ju ż  w  d n iu  23.X 
ub. r. P la n  p ro d u k c ji w łasne j w y ­
konano w  104,3 proc., p rz y  czym  na 
w yk o n a n iu  jego zaciąży ła  n iew łaśc i­
w a  re je s tra c ja  dań, k tó ra  spowodo­
w a ła , że np. p iw o  grzane z cukrem , 
m leko, he rba ta , a n ieraz k a n a p k i i  
zakąski b y ły  re jes trow ane  ja k o  to ­
w a ry  hand low e. W ydajność p racy  na 
1 p ra co w n ika  w yn os iła  p rzec ię tn ie  
76.450 z ł. W e w sp ó łza w o dn ic tw ie  b ra ­
ło  ud z ia ł 93 proc. p ra c o w n ik ó w  n a ­
szych zakładów .

Do pow ażnych osiągnięć naszej 
p ra cy  za liczyć na leży podn iesien ie 
poziom u h ig ie n y  i  e s te tyk i naszych 
zakładów . W y ró ż n iły  się w  te j dzie­
dz in ie  GS B y s tra  W ilko w ice , Jasie­
n ica , B ia ła  Wieś, k tó re  p rzep row a­
d z iły  rem o n ty , u zu pe łn ia ły  w yposa­
żenie gospód, ra d io io n iz o w a ły  za k ła ­
dy  itp . N a jpow ażn ie jszym  osiągnię­
ciem  b y ł n ie w ą tp liw ie  tucz trzody  
ch lew ne j p rz y  zakładach. W p ływ a  
on dziś pow ażnie na zaopatrzenie w  
m ięso i  w ę d lin y  naszych gospód.

Dużą ro lę  w  doszka lan iu  i  p rzygo ­
to w a n iu  zaw odow ym  naszych p ra ­
c o w n ikó w  odegra ły  m iesięczne n a ra ­
dy  robocze, na k tó ry c h  po s łu g iw a­
no: się „Ż y w ie n ie m  Z b io ro w y m “  ja ­
ko  le k tu rą  fachową. D uży  sukces 
odn ieś liśm y w  dziedzin ie  szkolenia. 
50 proc. naszych k ie ro w n ik ó w  gospód 
zostało przeszko lonych na kursach  
cen tra lnych , o rgan izow anych przez 
CRŚ. Do p o ło w y  ro k u  1953 zosta­
ną p rzeszko len i wszyscy k ie ro w n icy . 
G orze j w yg ląd a  spraw a kucharek, 
gdyż przeszkolone zosta ły  ty lk o  trzy .

Czarną p lam ą naszej p ra cy  są n ie ­
dostateczne w y n ik i w  w a lce  z a lko ­
ho lizm em  na w si. M a m y k ie ro w n i­
ków , k tó rz y  n ie  w a h a ją  się p rz e k ra ­
czać p la n ó w  za cenę ob ro tu  wódką, 
za cenę ro z p ija n ia  ch łopów  i  ro b o t­
n ik ó w  ro lnych . N a  p ierw sze „n ie -  
zaszczytne“  m ie jsce w ysu w a  się tu ­
ta j gospoda w  M ikuszow icach . W  
w a lce  z a lkoh o lizm em  n ie  b ierze  ta m  
u d z ia łu  an i k ie ro w n ik , an i personel.

S m utno w yg ląd a  lo k a l te j gospody. 
B rud ne  s to ły , b ru dn e  pod łog i, b ru d ­
ne otoczenie zakładu. Ś w iadczy to, że 
konsum enci -  p ija c y  n ie  przestrzega­
ją  e lem enta rnych  zasad p rzyzw o ite ­
go zachow ania się w  lo ka lu , a p e r­
sonel z ty m  n ie  .walczy, przec iw n ie ; 
n ie k tó rz y  n ieuspołeczn ien i ke lne rzy  
specja ln ie  n a dska ku ją  ta k im  go­
ściom.

D a lszym  n iedociągn ięc iem  to  n ie ­
dostateczna a k tyw iza c ja  kob ie t, k tó ­
ry c h  liczba  w yn os i za ledw ie  59 proc. 
za łog i (pow inno  być n a jm n ie j 80 
proc.). Od p racy  w  ż yw ie n iu  zb io ro ­
w y m  odstręcza k o b ie ty  w łaśn ie  p i­
ja ń s tw o  w  zakładach, n ie k u ltu ra ln e  
często zachow anie się konsum entów  
wobec kobiecego personelu.

N ie  p o tra f iliś m y  w  dostatecznym  
s topn iu  rozw inąć  now ych  fo rm  p ra ­
cy. W ie le  do zrob ien ia  m a ją  ru ch o ­
m e b u fe ty  czy stragany, leży od ło­
giem  spraw a ob iadów  czy dań ob ia ­
dow ych na wynos. Jest to  zagadnie­
n ie  bardzo ważne w  okresie  w iosen­
nych  ro b ó t po lnych , żn iw , zb io ru  
z ie m n ia ków  czy s iew ów  jes iennych, 
k ie d y  ch łop i za jęc i w ra z  z rod z in a ­
m i w  po lu , chę tn ie  k o rz y s ta lib y  z u -  
sług gospody. D a łoby  to  możność na ­
w iązan ia  żyw e j w ię z i z chłopem , k tó ­
r y  chę tn ie  dostarcza łby potrzebne 
surowce w  zam ian za gotowe po s ił­
k i.

N ie  w yk o rz y s ta liś m y  w  dostatecz­
n ym  s topn iu  zaplecza, choćby d la  
urządzenia k i lk u  grządek na k w ia ­
ty , czy na wczesne w a rzyw a  i  p rz y ­
p ra w y . P arę  k w ia tó w  na stole 
up iększy w y g lą d  zak ładu, a w łasne, 
świeże w a rzyw a  w p ły n ą  na pop ra ­
w ien ie  ja kośc i p o s iłku  i  na z m n ie j­
szenie jego kosztu. N a leży pam ię tać 
o kon ieczności naw iązan ia  ścis łych 
k o n ta k tó w  z o rgan izac jam i kob ie cy­
m i na w s i, a w ięc z K o łem  Gospo­
d yń  W ie jsk ich  i  z L ig ą  K ob ie t. K o ­
b ie ty  p o w in n y  w  p ie rw szym  rzędzie 
w chodzić w  sk ład  k o m ite tó w  człon­
kow sk ich  gospód.

Nasze bo jow e zadanie na ro k  1953 
—  to  niedopuszczenie do b łędów  ro ­
k u  ubiegłego.

Andrzej Im ielsk i
(B ie lsko -B ia ła )
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W KILKU ZDANIACH
Kobiety i młodzież obsługują bary 

mleczne. B ryga dy  L ig i K o b ie t p rze ję ­
ły  w  P oznan iu obsługę ba rów  m le ­
cznych n r  30 i  23. B a ry  n r  28 i  33 
obsług iw ane są przez zespoły m ło ­
dzieżowe ZM P.

Śniadania w  torebkach. Poznań­
skie ba ry  m leczne w p ro w a d z iły  osta­
tn io  bardzo d la  konsum entów  do­
godną innow ację , t j. sprzedaż śn ia­
dań w  torebkach. Ta fo rm a  sprze­
daży jest bardzo korzystna dla  lu ­
dzi, k tó rzy  n ie  m a ją  czasu na z je­
dzenie śniadania w  barze. (ss)

N ow a p laców ka. W  Poznan iu przy  
u l. Rokossowskiego 49 uruchom iono 
nowy, 17-ty z ko le i ba r m leczny. 
Personel baru  bierze udz ia ł we 
w spó łzaw odn ic tw ie  czystości i 
uprzejm ości, sk ładan ia  p rze d te rm i­
now e j i  bezbłędnej sprawozdawczo­
ści, zw iększen ia aso rtym entu  dań 
złożonych i  przekroczeniu p lanów  ob­
ro tu . (ss)

Roczny plan wyko­
nany przed terminem.
Dzięki wzm ożonej ak­
tyw nośc i zespołów 
pracow niczych, coraz 

lepszym  w yko rzys ta n iem  źródeł su ­
row cow ych  i pow zię tym  zobow ią­
zaniem  p lan  roczny w yko na ny  zo­
sta ł w  dn iu  22 lis topada 1952 r. w  
100,1% t j.  na 40 d n i przed term inem .

Tucz trzody chlewnej. W  d n iu  15 
g ru dn ia  ub. ro ku  p lan tuczu na ro k  
1952 został w yko n a n y  w  103,2%. W  
a k c ji tuczu  w y ró ż n iły  się O kr. K a ­
tow ice w yko n u ją c  p lan  w  119,42%. 
Poznań —  110,7%, O lsztyn  —  110%, 
Radom  —  107%. N a specja lne pod­
kreś len ie  zasługuje O/O W arszawa, 
k tó ry  n ie  ty lk o  w y k o n a ł p lan  w  
103,2%, ale jeszcze 100 tuczn ików , 
k tó re  przekazał d la  dzieci gó rn ików .

Zakończenie kursu dla instrukto­
rów. W  dn. 18 gru dn ia  nastąp iło  za­
kończenie ku rsu  d la  in s tru k to ró w  
żyw ien ia  zbiorowego. U kończy ło  z 
w y n ik ie m  b. dobrym  16 osób, z w y ­
n ik ie m  dobrym  18, z dostatecznym  
6. Spośród 40 słuchaczy —  36 zakw a­
lif ik o w a n o  na in s tru k to ró w , 4-ch zaś 
na re fe ren tów . W  d n iu  20 g ru dn ia  
nastąp iło  rów n ież  zakończenie skró ­
conego ku rsu  d la  in s tru k to ró w  w  
K o lum n ie , (sp)

Przedterminowe w y­
konanie planów. W
K ło d zk ich  ZG w  
p rze d te rm inow ym  w y  
konan iu  p lanu  obro­
tów  na ro k  1952 

szczególnie w y ró ż n iły  się k a w ia rn ie : 
„R a tuszow a“  i  bu fe t „Sm akosz“ , k tó ­
re w y k o n a ły  p rzed te rm inow o ró w ­
nież p lan y  p ro du kc ji.

Roczne p la n y  ob ro tu  oprócz w y ­

m ie n io nych  w y k o n a ły  także rest.: 
„L e c h ia “ , „W ilcza  Jam a“ , „K ra k o ­
w ia n k a “ , „P od  S trzechą“ , „P a rk o ­
w a “  i  „Zacisze“ . Jedyn ie  ja d ło ­
d a jn ia  „D w o rc o w a “  w sku te k  prze­
w lek łego ' re m o n tu  p la n u  n ie  w y ­
kona ła .

S w o je  osiągnięcia zawdzięczają 
K ło d zk ie  ZG pe łne j m o b iliz a c ji za­
łóg zakładów , w spó łzaw odn ic tw u  
p racy i  ścisłe j w spó łp racy  D y re k c ji 
K ło d zk ich  ZG z Podstaw ow ą O rgan i­
zacją P a rty jn ą  i  Radą Zakładow ą.

(wb)
Tucz trzody chlewnej. R yb n ick ie  

Z a k ła d y  G astronom iczne w y k o n a ł) ' 
roczny p lan  tuczu w  113%. W  p racy 
w y ró ż n iła  się ob. M a ria  Odojska, 
p rzyczyn ia jąc  się w y b itn ie  do przed­
te rm inow ego w yko n a n ia  p lanu, (cc)

Polskie potrawy w  Berlinie. W  
g ru d n iu  ub. r. została uruchom iona  
w  B e rlin ie  restau rac ja  pod nazwą 
„W arszaw a“ , urządzona i  udekoro­
w ana w  po lsk im  s ty lu . W  res tau ra ­
c ji podawane są p o tra w y  polskie , 
k tó ry c h  spis op racow ał CZPG.

Konkurs na najlepszy zakład ży­
w ienia zbiorowego. W  kon ku rs ie  tym , 
k tó ry  z in ic ja ty w y  „E xpressu Poz­
nańskiego“  odby ł się w  ro ku  ub ieg­
ły m  w  Poznaniu pierwsze m ie jsce 
zdobyła ja d ło d a jn ia  „Sm akosz“ , I I  
—  „T e a tra ln a “ , I I I  —■ k a w ia rn ia  
„B a jk a “ , poza. ty m  pierw sze m ie jsce 
za ję ła  p ra cow n ia  cuk ie rn icza  „R e ­
g iona lna “ . (w b j

F E L I E T O N
FASOLKA PO BAJOŃSKU

Pan, Panie K a n c ik  kochany, pracujesz w  te j ga­
s trono m ii, to m ógłbyś tam  coś skom binować. Teraz  
z tym  m ięsem  ta k  ciężko, a do Was zwożą ca łym i 

v T f" Iwam i- U nas na bazarze k ie łbasa po 50 zł. P rzy -  
m ostoy pan codzienie ze 2 k ilo , da łabym  po 25 z% to 
oyc pan se w  m iesiąc drugą pensję d o ro b ił —  zachę­
cała kucharza jednego z uspołecznionych zakładów  
gastronom icznych p rzekupka  bazarowa p a n i S peku- 
lińska.

—  K ie d y  to wszystko jes t w yliczone. W iadom o, że 
z k ilog ra m a  m us i być 10 p o rc ji po 10 dkg  —  op ie ra ł 
się kucharz.

—  N ie  bądź pan ta k i f ra je r ,  u rw iesz  pan po 2 dkg
na p o rc ji i  dobra. N ik t  tego spraw dza ł n ie  będzie. 
A  ja k  by co, pow iesz pan, że się toy top iło  —  pouczała  
Speku lińska .

W spółpraca w y m ie n io n e j p a ry  n ie  kazała d ługo cze­
kać na rezu lta ty .

—  B a jońsk ie  ceny p ła c i się w  ty m  zakładzie  za fa ­
solkę po bre tońsku. N ie  m a w  n ie j zupe łn ie  m ięsa  
i  p o rc ja  dużo m nie jsza n iż  w  in n y c h  zakładach, po ­
m im o, że cena w ca le  n ie  niższa —  p isa ł oburzony kon ­
sum ent w  książce zażaleń.

—  Bigos n iczym  się n ie  ró żn i od kapusty, bo ś ladu  
m ięsa n ię  można się w  n im  doszukać —  p isa ł in n y  
na szpaltach popu larnego dziennika .

Z ła  s ław a zak ładu  odb iła  się zaraz na w y n ik a c h  je ­
go p ra cy . N ie  w ykonano p la n u  obrotów , personel n ie  
o trzym a ł p re m ii.

■— P la nu  n ie  w yko n a liśm y  z pow odu z łe j p racy  
ku c h n i —  m ó w ił k ie ro w n ik  zak ładu  na n a jb liższe j od­
p ra w ie  roboczej.

—- T a k  m a łych  p o rc ji n ie  będziem y w ięce j p r z y j­
m ow ać do ekspedyc ji —  w o ła li ke lnerzy.

—  Trzeba, aby m il ic ja  zbadała, gdzie podziewa się 
to m ięso, k tórego n ie  o trzym u ją  konsum ćnci.

W  ten sposób pan K a n c ik  razem  z pan ią  S peku linską  
w  k ró tk im  czasie t r a f i l i  na ław ę sądową. N ie w ą tp li­
w ie  los pana K a n c ika  spotka w szys tk ie  „k a n c ik i ga­
s tronom iczne“ , je ż e li konsum enci zdecydowanie s ta ­
ną na s traży p ra w id ło w o śc i p racy  zak ładów  gastrono­
m icznych, a personel zak ładów  czuwać będzie nad za­
bezpieczeniem  in te resu  konsum enta.

KŁOPOTY ROZUCZENiOWCA
—  Niczem  Ć w ie rc iak ie w iczo w a  op racow a li te recep­

tu ry  na p rz e tw o ry  owocowe. M ożna zrob ić, ile  się chce 
i  zużyć choćby tonę cuk ru , bo n ik t  tego n ie  sp ra w ­
dzi —  i r y tu ją  się k ie ro w n ic y  se kc ji rozliczeń.

N igdz ie  n ie  jes t podanej, ja k ie  ilo śc i p rze tw o ró w  
o trzym u je  się zc zużytego surowca. Sawie p ropo rc je  
n ie  w ystarczą do p ra w id ło w eg o  roz liczen ia  kuchn i. K i ­
log ram  porzeczek, k ilo g ra m  c u k ru  i  20 dkg syropu  
ziem niaczanego smażyć przez k ilk a  dn i, a co z tego 
trzeba  otrzym ać? gdzie jak ieś  n o rm y  w yda jnośc i?  — 
m a rtw ią  się roz liczen iow cy.

—  To dobre d la  cioci F ra n i, gdy smaży na zim ę dwa  
s ło ik i k o n f itu r  —  dum a ją  in n i, s tu d iu ją c  zeszyt z n o r­
m a tyw a m i,

W o rk i cuk ru , beczki syropu  i  sk rzyn ie  owoców ju ż  
dawno p rze m ie n iły  się w  szeregi s ło i ze sm akow itą  
k o n fitu rą , zape łn ia jąc  p ó łk i w  m agazynach zakładów  
gastronom icznych, a szefow ie ku c h n i w c iąż czekają na  
roz liczen ie  p ro d u k c ji p rze tw o ró w  ow ocowych. Czas 
na jw yższy  skróc ić  to oczekiw an ie !

G rzegorz P isa rsk i
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Narada gospodarcza. W  gru dn iu  
ub. r. odbyła się narada gospodarcza 
a k ty w u  kie row n iczego Poznańskich 
ZG. Celem odpraw y by ło  zm ob ilizo­
w a n ie  załóg do przedterm inow ego 
w yko na n ia  rocznego p lanu  gospodar­
czego i  przeana lizow anie  dotychcza­
sowej działalności, przedsiębiorstwa.
N a naradzie p racow n icy  p o d ję li zo­
bow iązan ia  przedterm inow ego w y k o ­
nan ia  p lanu  p ro d u k c ji i  obrotu, p ra ­
cy bez m ank i  te rm inow ego u regu lo ­
w a n ia  m an k  za ub ieg łe  miesiące.

(wb)
Młode kadry pracują. W  zak ła­

dach żyw ien ia  zb iorow ego w  T a r­
now sk ich  G órach p ra c u ją  absolw ent­
k i  tam t. T echn iku m  G astronom iczne­
go, k tó ry m  początkowo praca na od­
pow iedz ia lnych , k ie row n iczych  sta­
now iskach szła dość trudno . D z ięk i 
tro s k liw e j opiece d y re k c ji TZG , m ło ­
de pracow nice pokona ły  trudnośc i i 
zajęcia swoje w y k o n u ją  z coraz w ię ­
kszym  zrozum ien iem  i  św iadom o­
ścią p rzy ję tych  na siebie obow iąz­
ków . (hm)

Przemyskie Zakłady Gastronomi­
czne w y k o n a ły  roczny p lan  obrotu 
do dn ia  7 g ru dn ia  ub. r., a w ięc  na 
24 d n i przed te rm inem . Z ak ła d y  te 
w  osta tn ich  m iesiącach ub. r. rozsze­
rz y ły  znacznie aso rtym ent po tra w  
drogą w spó łzaw odn ic tw a m iędzyza­
kładowego. (jd)

Zespól dyskusyjny. W ykonu ją c  po­
d ję te  przez p ra co w n ikó w  W ZPG  w  
K ra k o w ie  zobow iązania, zorganizo­
w ano w  ro k u  ub. p ierwsze zebranie 
zespołu dyskusyjnego. N a zebran iu 
om ów iono p rzyczyny pow staw ania  
m ank, a m a te r ia ł op racow any w  
czasie dysku s ji postanow iono roze­
słać w  teren, ja ko  pomoc d la  p racy 
zespołów sam okszta łceniowych w  
in n ych  placówkach. (sw)

Sfowa uznania. D yre kc ja  i Rada 
Zak ładow a R adom skich ZG o trzy ­
m a ły  p ism a Prez. M R N  w  Radom iu, 
zaw iera jące w y ra z y  uznan ia za 
p rzed te rm inow e w yko na n ie  p lanu 
rocznego. (ms)

W ystawa w  Radomiu. R ZG  zor­
gan izow a ły  w  lis topadzie  ub. r. w y ­
stawę w y ro b ó w  ga rm aże ry jnych  i  
cuk ie rn iczych , połączoną ze sprze­
dażą eksponatów. W ystaw a by ła  je d ­
nocześnie konkursem  m iędzyzespoło-

D L A C Z E G O ?
1. Na po dw órzu  jednego z gm achów  p rz y  M D M , w  k tó ry m  

z n a jd u je  się ba r „P o d  S zczupakiem “ od szeregu ty g o d n i 
n iszcze ją  cenne m aszyny gastronom iczne? M aszyny te  n ie  
m ogą się zm ieśc ić  w  n ie o d p o w ie d n im , z b y t c iasnym  zapleczu  
t le  zap lanow anego b a ru ,

2. W re s ta u ra c ji „ S ło w ia ń s k ie j“  w  L u b lin ie  w zg lęd am i obsłu ­
g i cieszą się przede w s zys tk im  tzw . „b ik in ia rz e " ,  podczas 
gdy lud z ie  p ra cy  czeka ją  oko ło  2 godzin  na podan ie  obiadu?

s trzyck ie j, gdzie m łodzież prócz po­
żywnego i  . smacznego w yżyw ie n ia  
zna jd u je  tro s k liw ą  op iekę k ie ro w n i­
ctwa. Podobnie w  T o ru n iu  K o m ite t 
U cze ln iany Zrzeszenia S tuden tów  
P o lsk ich  p rzy  U n iw e rsy tec ie  im . M i­
k o ła ja  K op ern ika , s tw ie rd z ił, że sto­
łó w k a  akadem icka prowadzona jest 
w zorow o. Jak  w y n ik a  z powyższego, 
p rzy  w łaśc iw e j postaw ie k ie ro w n i­
c tw a  i  personelu s to łó w k i mogą m ieć 
dobre w y n ik i pracy.

W  Końskich cykl gospodarczy zda­
je egzamin. D z ię k i w spó łzaw odn ic­
tw u  p racy  w  ram ach c y k lu  gospodar­
czego podn iósł się poziom  zak ładów  
o tw a rty c h  w  K ońsk ich . Z w ię kszy ł 
się aso rtym ent p o tra w  i  są one sta­
ra n n ie j przygotow yw ane. Zażalen ia 
i  rek lam ac je  konsum entów  są i» *  
obecnie nieliczne.

Żywiec w zyw a do współzawodni­
ctwa. Zespół p ra co w n ikó w  zb io ro ­
wego żyw ien ia  PSS w  Ż yw cu  po 
przeana lizow an iu  dotychczasowych 
w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a  pracy 
w  ram ach c y k lu  gospodarczego, po­
s tan ow ił wezwać do w spó łzaw odn ic­
tw a  w  r. 1953 w szystk ie  zakłady zb io­
rowego żyw ien ia  p ionu  ZSS na od­
c in k u  re a liz a c ji w szys tk ich  elem en­
tó w  zaw artych  w  d e k la ra c ji nysk ie j, 
ze szczególnym uw zg lędn ien iem  roz­
szerzenia w ach la rza  po traw , podn ie­
s ien ia  ja kośc i po s iłkó w , polepsze­
n ia  stanu sanitarnego zaplecza, te r­
m in o w e j i  bezbłędnej do kum e n tac ji 
rach un kow e j oraz codziennej k o n tro ­
l i  przebiegu c y k lu  gospodarczego. 
Zespół zobow iązał się w  r. 1953 p ra ­
cować bez s tra t i  m an k  i  w ezw a ł do 
w spó łzaw odn ic tw a na ty m  odc inku  
zak łady  żyw ien ia  zbiorowego w szy­
s tk ich  spó łdzie ln i.

PSS w e W schow ej źle ks ięgu je  
koszty. Z ak ła d y  o tw a rte  PSS w e 
W schow ej (okręg zie lonogórski) w y ­
kaza ły  s tra ty  za okres trzech k w a r­
ta łó w  ub. r. Jednym  z pow odów  w y ­
kazania z łych  w y n ik ó w  b y ło  obcią­
żenie res ta u ra c ji czynszem dzierżaw ­
nym , zużytą energ ią  e le tryczną i  in ­
n y m i tego typ u  w y d a tk a m i w  pe łne j 
wysokości, chociaż w  ty m  sam ym  
bu d yn ku  zn a jd u ją  się ho te l i  c iast­
ka rn ia . W sku tek  w ad liw ego  zaksię­
gow ania  w spom n ianych  kosztów  
w spó lnych zniekształcono w y n ik i 
zbiorowego żyw ien ia . (m n)

3. W  tym że  L u b lin ie  re s tau rac je  „P o lo n ia " , „E u ro p a ", i  „ W i­
sta“  p rzeksz ta łca ją  się w  o rd yn a rn e  kn a jp y?

4. O b ró t w ódką  w  gospodzie PZGS w  M ikuszo w icach  p rze ­
kracza  40% o b ro tu  ogólnego?

5. L u b e lsk ie  b a ry  m leczne m a ją  sze rok i a so rtym e n t p o tra w  
ty lk o  n a  papierze , a w  p ra k ty c e  często b ra k u je  na w e t 
p ie czyw a ?

w ym . W  w y n ik u  kon ku rsu  na n a j­
up rze jm ie jszego k e ln e ra  R Z G  I  
m ie jsce zdobyła ob. S tan is ław a 
K w ie tn ie w s k a  z ba ru  „M y ś liw s k ie ­
go“ , I I  —  ob. A n to n i Rożek z „E u ro ­
p y “ , I I I  —  M ieczys ław  C yw ka  z ba­
ru  „Zacisze“ . Zespołowo nagrodzone 
zosta ły zespoły k a w ia rn i „T e a tra l­
na“ , ba ru  „M y ś liw s k ie g o “  i  rest. „R y ­
b n e j“ . (mg)

Tytu ł najlepszego kelnera w  Prze­
m ysk ich  ZG zdobyła ob. S te fan ia  
K ra jn ik  z rest. „S p o rt“ , o trz y m u ją c  
nagrodę p ien iężną i  dyp lom  uzna­
nia.

Dobre w yn ik i pra­
cy. Bydgoskie K Z G  
w yko n a ły  roczny p lan  
ob ro tów  w  dn. 4 g ru ­
dn ia  ub. r. Do ta k  
dobrych  w y n ik ó w  

p rzyczyn iło  się szeroko stosowane w  
tych  zakładach w spó łzaw odn ic tw o i  
rac jon a liza to rs tw o  pracy, oraz re a li­
zacja pode jm ow anych zobowiązań.

(tw )
Przed term inem  w y k o n a ły  roczny 

p la n  p ro d u k c ji, rzeszowskie K Z G . 
Jest to  w y n ik ie m  społecznej posta­
w y  p racow n ików , dobre j o rg an izac ji 
p racy i  uba row ien ia  n ie k tó rych  bu ­
fe tów , ja k  rów n ież  stosowania coraz 
szerszego w ach la rza  p ro d u k c ji w ła ­
snej. (ez)

Szkolenie kadr sanitarnych. L u ­
belskie K Z G  p rzep row adz iły  w  ub. 
ro ku  masowe szkolenie san itarne 
personelu. P rym usam i pierwszego 
ku rsu  zosta li ob. ob. Jadw iga N o w i- 
kow ska, S tan is ła w  D aw id , E dw ard  
S te rn ik . (jn )

Stołówki akademi­
ckie w  Łodzi i  Toru­
niu świecą przykła­
dem. PSS Łódź-Za- 
chód, k tó ra  p row adzi 

k ilk a  s to łów ek aka­
dem ick ich , o trzym a ła  od D e lega tu ry  
do S praw  M łodz ieży na m. Łódź M i­
n is te rs tw a  Szkół W yższych pismo, 
stw ierdza jące, że zarów no D elegatura 
ja k  i  E kspozytura  Zarządu O środków  
A kad em ick ich  w  Łodz i ocenia ją ba r­
dzo po zy tyw n ie  PSS w  zakresie sto­
łó w e k  akadem ick ich , p rzy  czym  na 
szczególne w yró żn ie n ie  zasługują 
s to łó w k i p rzy  u l. P io trk o w s k ie j i  B y -
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